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Zacięte atalłi bolszewickie.
Pokojowe waruaki Polski. Xcm unika? sztabu lenerrrhew :

Na trottcla trw ają  zacięte w odki. O J  kjlku 
dm komunikaty sztabu generalnego przynoszą w 'a- 
doerjfjs i i; o too rvych zażartych bitu. ach. wioszczyny 
poleskie czy podolsłće, po których zapewne juz 
tylko nazw y pozc stały, przechodzą z rąu  do rąk. 
Obncą^ ł t ,e  się  knew z obru stron. Bolszewicy po 
diuższar przygotowaniu podjęli ten atak.

A gdy na teoncie leje się krew? w  stolicy Pol­
ski rozgryw a się d rag ' niemniej zad ę ta  i r ie -  
raniej dcmiosłń, choć bezkrw aw a walka — walka 
o  pokój, walka o to czy Potska wyzyskując po- 
Eiadaii i walory m a dążyć do osłabienia Aosyi, 
do stworzenia na sw ych ww-ibodnidi rubieżach 
wieńca państw  narodowych i odepcnmięcia Ro­
syi w  jej w łaściw e etnograficzne granice; czy 
też zgodzić się na pokrajanie tych urgm jZtuów 
nsrodbuotołi i pcdizjelić się zgodnie ich ciałem 
z Rosyą niegdyś carską, dziś bołszew icką.

Z a polityką rozbiorą,, po stronie polskjdj w y­
stępuje z carą w zw igiędnoścaą i demagogią 
wszechpolska racya stanu, a  nakreśloną dowol­
nie m apę Dmowskiego chce się uuiynjć podstawą 
lobowai. pokojowych z Rosyą dawniej carską, 
s  dziś bolszewicką.

Ale n a  froncie warszaw skim  narodow a demo- 
ktoacya poniosła srom otna klęskę. Ich koncepcja 
polskiej granic;7 wschodniej nie będzie podstaw ą 
rokowań pokojowych, o terenach między Poissą 
a  Rosyą, chce polska .większość sejmowa, aby de­
cydowały -mnieszkuj ąet ją  ludy.

A pa froncie wojskowym  podjęli bolszewicy 
potężną ofenzywę, db walki rzucili całą sw ą po­
tęgę, zgromadzoną ze wszystkich daw nych fron­
tów.

O cóż walczą dziś ^oaszewicy, skoro ig ło^li 
sw ą gotowość do zaw arcia pdkojłJ i „skoro wiedzą, 
że Boiska choe też zawrzeć pokój, skoro w edzą, 
że zamierza juz zan. oponować m iejsca i czas ze­
rknięcia się obustronnych dekgutów  pokojowych.

Niedawno, bo dląa 1. m arca br. mówił Le- 
nff na kongresie snzaKów dońskich w  MosKwie 
w  ten sposób o pokoju:

..Chcemy pokoju, proponujem y rokow ania; na- 
sbc wojska nie nrzekroczą lfnji, które obecnie zaj­
mują. Lecz jeśiu napastnik poiśki w targnie dó 
n a s z e g o  kraju, zaoamy m u cSus, któtego n^e 
isapumn n igdy  .

Czyż więc , napastnik notSKi" próbował wkro 
c z y ć d  osyjskiego kraju , że zerwała się cała 

«szewicto Rosya aby przelewać jak dlotąd na­
daremnie strumieni krw i sw ojej i polskiej ?

, f  stwierdzić trzeba, że walki sj? toczą na 
m ak ruskfc&t i Okrslńskidh ziemiach, że dotąd nie 
objęły one piędzi ziemi rosyjskiej. Widocznie Le­
n i uwnża te resn ie za „nusze" rosyjskie, Skoro 
z (akim zapałem rchną; swe borowe zastępy na 
przesiąknięte ruż krw ią Do»a walki

Ale podobna: jak dawniej carat, tak  driś bol- 
ssewioe., dv_ featarzy uw ażają te kresowe z em^e 
®a swio a i ’godnie 2 « 'id “cką ideologią w Pol­
ice  chcieliby z najm niejszą dla Re7 - , szkodą ni­
mi się podzielić.

Zdi ”  ałnby się tak pozorak biegunowo prze 
ciwn* światopoglądy, .bolszewicki 1 wszecmjoiski

z dn ia 23 m arca.
Nieprzyjaciel ponowi? zad ęte  ataki na ca ­

łej rozciągłości frontu poleskiego ze szczegół*
nym  uporem , uderzając «n Szeliszcze wzdłuż 
linii kolejowej Rzeczyea-Kałink^wice i na wieś 
habnoje. Po ftiikugodzinnyefi walkach htafsi zo^ 
s ła ły  oapsrte

Ńa Wo yniu bolszewicy w dniu  wczorajszym 
po przygotow aniu artyleryjskiem , przeszli do 
•tanu na linii rzeki Słuczy między Ostropolem  
oraz Lubarow cm . Uporczywe usiłow ania sforso­
wania rzeki, pow tarzające się k ilkakrotnie, zo­
stały  udaremniane przez męstwo naszych żoł­
nierzy i energicznie prowadzone manewry.

Na odcinku Zw iachla nieprzyjaciel wy­
czerpany poprzednim i bezowocnymi atakam i 
ograniczał się do o sir.e liw aaia  sgniem  artyle- 
ryi, naszych pozycyi, usifujgc równocześnie 
zaskoczyć kav.alery% wysunięte nasze placow k.. 
Na przedpolu O łew ska trw ają zacięte w alki z 
rfaeitra ^ce*  i ko lum nam i bolszcw ickitm i.
; 'P o7* uież. ha Podolu ataki Bolsreoiickie trwają 

nu o dcisku  LaSychowa. Po ich odparciu  oddzia 
ły nasze pizcszły do kon tra taku , zdobyły k ilk a­
naście karab inów  m aszynow ych i wzięły zna­
czną ilość jeńców. Również udarem niony został 
a tak  nieprzyjaciela na Kcraczyjówce i Nową 
Uszycę.

KULIŃSKI 
Drugi zastępca szefa sztabu. 

—o -

W ojew ództw a kw Salicyl.
W aRSZAW A, 23 m arca (tal. w łasny). Rada 

m inistrów  uchw aliła  zaproponow ać Sejmowi u- 
i worzenie czterech w ojew ćdłtw  w G alicyi. w 
Krakowie, Lwowie. T arnopo lu  i Stanisławowie 
Na wojewndaw m ają być upatrzeni gen del. Ga­
łecki (Kraków), Skarbek (Lwów), C ieńtki (Tar-

§frejft ro Dąbrowie górniczej.
KRAKÓW. 23 m arca. (T<*1. w’ł ) Z powodu 

spóźnionego odw ołania strejku  powszechnego 
górnicy porzucili pracę, a nie pow rócili do niej 
dlatego, bo rząd  nie chcia ł pertrak tow ać ze 
związkiem zawodowym , aie do p e rtra k ta c ji  
chc ia ł w ciągnąć i t. zw. polski związek (endec­
ki), k tóry  w śród górników  niem a nic do powie­
dzenia ,

Pogos szyło sy tu ac ję  wm ieszanie się do sp ra­
wy wojewody z  Kiele Pękssłowskiego, który 
zarządzeniem  rep resji sprow adził większe roz 
goryczenie Diatego dziś w ybuchł ju t  strejk w 
Chrzanow skim . Dziś odbyw ają się pcrtraktucye 
z rządem .

WARSZAWA, 23 m arca (teł- wł.) Ministerstw, ^ 
pracy Peptowskiego (N. Z. R.) zaatakow r' poedo- 
wiB z P. P. S. za jego forytowanje end^dće^o  
związku górników, fiaktycznie nieistniejącego wsku 
tek czego grozi- w  calem ZagłęMU węglowcm 
zatam owanie ruchu w  kopalssaoh

aopol, Decykiewicz (Stanisławów ).
(K andydatury  Skarbka i C ieńskiese uważam y 

za n iepraw dopodobne chyLa że kom isyi zateżv 
na sprow okow aniu now ych w alk  narodow ościo­
wych i politycznych w tej części kraju, Red.). ,

Sprawa wybsróro to ragencyi bydgoTO* 
s&iej. "

WARSZAWA, 2.1 m arca (tel. wł.). Ns d2d- 
siejszem posiedzeniu pos. iow. C ispifishi zgłosił 
wniosek nagły w sprawie nieprzepiow adzenia 
wyborów  d» Sejmu w poznańskiem  w regencyi 
bydgowskie], Z tego pow odu półm ilionow a lu d ­
ność tego obszaru pozbaw iona jest w Sejmie 
polskim  swego przedstawicielstwa.

—o —
Sprawa sąóÓTO ro z je n ^ y e ^  to zaała- 

diicn użyteczności publicz.
WARSZA W A ,' 23 marŁa (tek wł.). Na subko* 

m itm e  kom isy, prawniczej i opieki społecznej, 
ob iadującym  nad  ustaw ą o *ąiacL  roz. ks. L u to ­
sławski dąży do wprow adzenia pańszczyzny w 
iabrykach. ,Za ssino nam aw ianie do strejku do- 
m ega się drakońskłeb kar. Przeciw tym  inkw i- 
zycyjnym  pom ysłom  w ystąpili gw ałtow nie po­
słowie socjalistyczni.

zeszły się ma jednej' linii, w  swym iia*.ycmaKźmiifc 
się a  ozumfały, i diatego na koi-usyi sejmowej 
sp^aw zagranicznych p id ł z ust wiszechpolsJćcŁ 
□krzyk: ^tekie (fettonUsty«-^t*s) warunfc; uniarao- 
żiiwią poko '“

OpuM&oww n  i p rzy ję tą  db  wiotoRnoścj przez 
sejm ową komisye spraw  agrantcznych no ts j» -  
kojmwa rządu jo lałdego ma jeden błąd, który 
powinien być z niej ususijęty Trzebią w  nocji: 
j6ŁSv , zdacydo-ranie powiecfcńć, że d a u te  o lud- 
nośc* ideeyćhwanie nam  i Rosyi oocej bbdą 
mfary pełną sywbodi stanoTTiearis o śurym losje że 
pojęcie lamostauDwlenia nie jest tylko b.fchtrerr 
i frazesem, jakim je uczynił pokój parysiffi, i la-

kj zeń czynj s rzekome narodow e republik] so- 
wierkie. rządzone z M oskw ,. Z chwilą, gdy Pol­
ska jasn o  i r^sdwuzsracz^k wysunie ton dogmat, 
który nu* rozplatać cały problem wschodfti, n‘kt 
wśród' demckraeyi Europy nje p,„.eądzi jej o un- 
peryafi; m , -ukt w Rosyi dalszej wojny nie będzie 
uważai za obronną.

Wobec Ktworzjonytch faktów i czotec nróby 
spuawiedliwego r  izwiązania olbrzymfe* p?e>ote 
mów narodowych, ustąpto brdzje nius^at nacyu- 
nalism- i fmperya.izm, podobnie ja s  w łonie spo­
łeczeństwa unieszlrodlawóene został;7 próby Lis- 
markow skie^o w ytyerania g ra n r  i rozwiązywania 
narodowych probieaiów
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P o se ł D aszyń sk i o g w a łt a c h  Ciss-
szyńskiism .

Che? łżfwiócić W a g ?  n a  stan  przerażający 
ludności polskiej na  Śląsku Cieszyńskie, który 
Jest rezultatem owego okrutnego system y kłamstw 
I nfkczemnośGi w  stosunkach międzynarodowych 
Ludność, będąca na zachodzie od linji, która p ra ­
wem kauiuica sta ła  się linją adm inistracyjną cze­
rską i (nje została zniesiona przez międzyaljar.c- 
ką  kom ńyę plebiscytową, ludneść polska m a cha­
rak ter wybitnie p rzemi^bowy, robotniczy. Ludinoi ć 
ta  jest obecnie znakomicie zorganjoot-rana. Z 22 
tysięcy zorgazuzowanyich w  miji górniczej pol­
skiej,
Zb AJDUJE SIĘ POZA LINIĄ DEMARKACYJNĄ 
PRZESZŁO 20.000 ZORGANIZOWANYCH POL­

SKICH GÓRNIKÓW.
Ludność itia czuje się poiską vi składa yrzez cale 
półtora roku dbwody, że chce w  pLebiscydjC oś-

(Z przemówienia w  Sejmie).
ABY WOJSKO POLSKIE WKPOCZYLO 

NA SLĄSK.
(Brawa. To w. B o b r o w s k i ':  Dość papierowych 
pnotestów!)

Jakkolwiek rozumiem wzburzenie W ys. Izby, 
to  jednakże rije przyotoi nam przykładać ogień 
db jakiejkolwiek nie zajętej wojną strzechy. Dia 
mnie w szóstym roku w ojny św iatowej jest to 
rzeczą bstaiocrzn.q| i d la e g o  obawiam  się, że zaj­
dzie sta*  trzeci, że Polacy zaczną się b r :n 6i tymi 
samymi srooKarnd, jdkinu ich Czesi napadali j

POWSTANIE WOJNA WSZYSTKICH PRZECIW 
WSZYSTKIM,

wojiia, w  której gw ałt będzie /edynem prawem  
'Sumienia i  u t a j  m ania egzystencyi ludzkiej ina 
Śląsku.

Czy tego rodzaju stan  jes t pożądanym dla 
Wiadim-jć się za Po'ską. Jakiegoż systemu chw yci i) amantów? To jest pytanie, 
się czesa. tażeby ludność tę  k.nekać i m altretow ać j _ Dopóki tn*e było owej kom is/i nti?dzvaljanc- 
tto najwyższego stopnia? Już p. poseł Żautorski kiej, unożna było żyć na  Śląsku. Z chw;!} przy-
w skazał na ów sys ;ematyczny lozbój, odl f/wa- 
jący  się n a  organizacyach owei ludności. Roz­
bój ten m a przedewszystkiem aa celu u sm e c ie

bycia komisyi nriędzyałjaacStfej gwałty zapraw ia­
ne kłam stwem  i obłudą zaczęły sw oje okrutne 
rządy. Proszę p aró w  te rzeczy m uszą być pu-

prz..wodi'i>e7ących sekretarzy, kasyerówf i mężów j blieznie Europie powiedziane. To kłamstwo nie- 
saufania stowarzyszeń lokalnych, których s ta tu - ' godne, odbywa ąoe się naszym kosztem, musj się
tow  dotąa. pomimo pięciokrotnych próśb urzędu- 
wycn, rząd czeski nie zatwierdził.

Przytoczę teraz dwie cyfry

1L6OO LUDZI ZNAJDUJE SlĘ W  BAR^ KACH CIE­
SZ rŃSKICh JAKO ZBIEGOWIE,

a  raczej jako ludzie przemocą wyrzuceń, ze swych 
mieszKian z obrębu admjnisfcraeyi czeskiej. 400 
tych pieszcręśłdwychi jest w e Frysztacie. Proszę 
•obie przedstawić ludność, k tórą się pozblaw^to 
8.000 tiajbardZies świadomych towarzyszy, goto­
wych db  ofiarnej pracy, gotowych db podtrzym a­
n ia pwyoh m as w  najcięższych naw et terminach.

Dzień w  dlzień jest ta  część Śląska widownią 
następujących zajść:

NA SZYBIE KOPALNIANYM ZJAWIA SIĘ KIL- 
KU DRABÓW UZBROJONYCH W  PAŁKI

granaty  ręczne i rew olwery, w yciągają spis lu­
dzi mających być proskr-bpw anynu, odczytują 
głośno te spisy, wybierają dcputacyę góm jkćw  
czeskich, ażeby udali się do zarządu kopalny żą­
dając  w  imieniu ludu czeskiego wyrzucenia i u- 
Sumięcla z pracy tych polskich towarzyszy. Na 
to zarzad kopalniany oświadcza, że on jest bez­
bronny Zatem ci ludzie tracą pracę, ale ci ludzie 
jeszcze m ają  mieszkania. W ów czas zjawia się 
d rw a  pertya pałkarzy czeskich w  mieszkaniu da­
nej polskiej ofiary I oświadcza, że w  przeciągu 
kilku godzpi masz się z rrieszksuia wynieść nasz  
feawatełrchłeba na  dtrogla i precz. W  ouironie pał­
karzy stoi żanuarm erya czeska, gotowa db strza­
łu, dla obrony bandytów! i zbrodniarzom  oddaje 
Rię {władzę.

Te wymac&J wywołały konieczni « ć  zwrócenia 
sie do propezycyl utworzenia komisy i polsko- 
czeskiej, ażeby ta  komisya polsko-czeska- spra­
wdził* przecież jaki jest stan  ludności w  .tych  
okropnych warunkach.

Na. tej kom isji czesi oświadczyli, że oni urzę­
dowo nic o  czemś podt-bnam nie wiedzą.

Komk>ya ca, db  której uciekli się polacy,

OKAZAŁA SIĘ ZWYKŁYM HUM3UGIEM
rwykłem okłam aniem  nas, jak tyle ęrazy. I otóż 
mamy przed sobą stany dw a .uiardzo do siebie 
Ebliżone. Jeden stan  to  jest stan  najwyższego 
przygnębienia, jest to  stan, w k ta y m  górnik 
polsk j^wSadcza: ,,ja pobiłem dla Polskj oo m o ­
głem, ja wystaw iałem  się na sztych, ja  uje wypie­
rałem  się polskości ale Polska mnie wyrtucuy 
Polska mnie ni? bmn|'. i dlatego to przygnębianie 
wyraża się tern, że jeśii isię ich opucci, to  oni 
tua będą w  stanie dłużej walczyć

Drugi zaś nastró j jest żądaniem w  tejże s a ­
mej Polsce najostrzejszycŁi środków, żądaniem

skończyć. I dlatego powiadam, rząd  nasz n.ech 
w ystępuje z całym  spumojem, a !e  niech występuje

z tern przeko.nai.iem, że ten stan, bez systematycz­
nych gw ałtów  utrzym ać się z naszej strony dłu­
żej nic dia, że m y się obronić potra i  ny, że siei- 
dziby naszych towarzyszy^ ich mieszkacie i ich 
Kawaiek chleoa

POTRAFIMY Z  BRONIĄ W  RĘKU BEZ WOJSKA 
POLSKIEGO NA SLĄSKU OBRONIĆ.

Jeśli rząd  wyczerpie wszelkie środki G/plomatycz- 
nej jeśli wyczerpią się te środki, którymi naród1 
cywilizowany broni się od wojny, to wówczas m y 
na swojej ziemii, broniąc swoich ludzi, będziemy 
zmuszeni do tych cz ynów, które żaJen nar Ut­
nie chcący być wytępionym w  walce tego ro ­
dzaju użyć musi, których żaden naród wyrzec 
się Wszcze w  dzisiejszych w arunkach n p  może. 
Rząa powinien przerwać m etodę zbyt grzecz­
nego traktowania, powinien, ani jednej chw li 
nie pozwolić aby  w  Fąryżul i Londynli uwierzo­
no, że my nie wiemy najdokładniej w  św ieci3 
tego, co  się dzieje na Śląsku Cieszyński "n, że 
nie znani] całego bezmiaru krzywd naszych i 
dla tego "musimy tych faktów  użyć, jako osta­
tecznego argumentu. D łużej. milczec nie można, 
Izba, k tóra slucna tych okruyr.ycn spraw ozdaj 
z u st inowców poszczególnych, taka Izba nie 
może pozwolić

AŻEBY RZĄD WYKRĘCAŁ SIĘ JAKIMIBĄDŻi 
ZDAWKOWYMI FRAZESAMI,

żeby się wykręcał tymi, lub owymi względami 
W zględy wobec nas już przestaną zachowywać 
i dla .ego przy chodzi pora bezwzględnego mó­
wienia dyplomatycznego. (Głośne oklaski).

Imieniny N aczelnika P ań stw a .
Bobrka, 22 m arca. 

D nia 19 m arca w Bóbrce odbyło się uroczy­
ste zebranie W ydziału  i delegacyi wszystkich 
gm in pow. bóbreckiego Przem ów ienie — skła* 
dając hołd Naczelnikowi --  wygłosiła Elżbieta 
R udnicka. W  tym  duchu przem aw iał sędzia Sie 
fiński i ksiądz Potrzebski. W ysłano  telegram  do 
Naczeln ka następującej treści:

Polacy pow. bóbrsekiego zebrani n a  zgrom a­
dzeniu polskiej organizacyi narodowej dn ia  19 
m arca przesyłu ą Swemu U kochanem u W odzo­
w i i Naczelnikowi Państw a w dn iu  im ienin  naj 
serdeczniejsze życzenia.

Zaw iązano kom te i „D 'iru narodowego* dla 
Piłsudskiego, k tó iy  jak o  seacya organizacyi na 
rodowej obejmie cały powiat.

Dnia 21 m arca w ceiu uczczenia im ienin 
N aczelnika P aństw a — odbyf się uroczvstv po­
ran ek  na którym  przem ów iła Etżbieia Rudnicka. 
— W ysłano  telegiam  następującej treści:

Gm ina polska Stare S- do przesyła ukocha* 
nem u naszem u W odzowi i Naczelnikowi w dniu  
Im ienin wyrazy czci, ho łdu  i wdzięczności za 
t u d y  i pr*cę d la odrodzenia, podniesienia po­
tęgi i chw ały  naszej Ojczyzny.

Zarazem  zapew niam y Cię Naczelniku, że my 
tu  na  kresach Ojczyznę kocham y i w p ra c y d ia  
jej dobra pod Tw ym  sztandarem  w ytrwam y.

Zebrano pew ną kwotę i przesłano do kotni 
teiu  powiatowego .D a .u  dia N aczelnika- , 

i - o —
S*ryj, 20 m arca. 

Im ieniny Naczelnika obchodzono u  nas u ro­
czyście. Na zaproszenie władz wojskowych ze 
szła się Dubl czność na boisko .S o k o ła -  gdzie 
o ibyfo ś'ę nabożeństw o przy udziale garnizonu 
stryjskiego. Z w iąz jt kolejarzy Z. Z. K twórzy-ł 
pokaźną grupę, k ló ra przyszła pochodem  ze 
swego lokalu O ddziaty koiej. z w jją tK h m  ru ­
chu  w strzym ały *ię od pracy.

Dzień ten  przeznaczony został przez koleja­
rzy na  nracę w śród siebie. Popołudn iu  odbyt, 
zebranie, na  którem  uchw alono zabrać się szcze­
rze do pracy nad  w łasnem  domem. Pow ołano 
nowy kom itet. K om itet tak i is tn ia ł już prze i 
w ojną, ale w skutek w ypadków  w ojennych nie 
pracow ał.

Z ebrana składka na dom  w łasny  n a  « t 
z tb ran iu  wynosi 1000 koron

Uchwaiono, aby Kolejarze stryjscy złożyi w

form ;e pożyczki większa kwoty, aby jaK n a j­
prędzej dojść do celu. Zapał i energia jaka  ce 
chow ała ucz stn ików  zebrania każe in i-ć  na- 
dzieję, że to, co kolejarze stryjscy uchw alą sta­
nie się czynem.

W iecz .rem  odbył się odczyt o życiu i czy­
nach  Naczelnika. Oprócz tego wys,ano depeszę 
do Bt-lwideru, Godnie uczcili robolu icy  kolejowi 
święto Naczelnika PańAwa. L.

•—O—*'
Dy^e6urq w dniu imienin WaczelniUa.

WILNO, 23 m arca (Pat.). Dzień Im ienin Na^ 
czelu ka Pańslw a obchodzono w D tn eb u rg u  u* 
roczyście : znaczna liczba dom ów była utiekoro- 
w'aną chorągw iam i i zielenią. Po  mszy poiowcj 
odbyła się w południe defilada oddziałów  woj­
skow ych przed dcw udcą gen. Rydzem Śmigłym  
w godzinach popołudniow ych odbył s ę  na cteśl 
Naczeln ka Pań>twa bankięt, w którym  wziął 
u d /ia l korpus oficerski oraz liczne grono zapro­
szonych goś' i. W  czasie ban k ie tu  przem aw iali 
gen. R jdz.Śm igly, b u rm istrz  D tn eb u rg a  S nkel, 
pułkow nik arm ii łotewskiej W eiss, oraz dziekan 
ks. H oikiew icz; wszyscy m ów cy podnosili za­
sługi N aczelnika P aństw a jako  tw órcy wielkiej 
irnui polskiej, W ieczorem  w teatrze mieici owym  
odbył się koncert oraz przedstaw ienie zorgani­
zowane staran iem  w ładz m iejscowych.

—O—
imieniny ftaczeinifta Państwa 

w Gdąńsnu.
GDaNSK, 23 mares- Pat. Z okazyi im ienin  

Naczelnika państw a odbyło się w ’ kościele św. 
Mikołaja nabożeństwo urządzone siaran iem  ge<- 
neralnego kom isarza polskiego p. Biesiadeckiego 
i pu łkow nika Kochańskiego. Na naboż-ińst.-ie 
opiócz p Bitsiadecktego z personaiem  i oułk  
Kochańskiego oraz oficerów m arynark i poLkiej 
była lic/tta publiczność. Pc nabożeństw ie od­
śpiewano „Boże coś Polsiię*.

*—O—
ISilno —  Juzsforoi Pi?sudsliiemii.

O bchód im ienin Naczelnika Państw a odbył 
się w spaniale. Kom itet zorganizow ał uroczyste 
odczyty i przedstaw ienia w piątek, sobolę i nie­
dzielę. P o 'i le m  w w yznaczonych punk tach  
zbierano ii ry n a  d a r narodow y d la  Komen­
danta.
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Na fali drożyzny.
WarsŁoWa, 21 m arca.

Zycie W arszaw y staje się coraz bardziej fan ­
tastyczne, coraz m niej obliczalne. Miasto pędzi 
w dół po linii pochyłej, nie m a  czasu by obej­
rzeć się, zatrzym ać. Pędzi po wzrastającej z go 
ćbuny na godzinę fali drożyzny, coraz silniej 
oddech jego dław i łań cu ch  sp ek u lac ji i pasksi- 
stw a szalontgo, zawrotnego, nieobliczalnego.

° 2iś dzień kosztuje przeciętnie 60 Mfc., ju tro  
iOO, może pojutrze kosztować będzie 200 Mk 
r  a cóż, m ówią ludzie, wstrząsają ram ionam i, 

chcą Wiedzieć dlaczego, do jak ich  granic. 
Tak niezrów nanie rząd przyzwyczaił do iro*y- 
^ny obyw atel, sw ^cb w Królestwie, źe nic chc^ 
oni wprosi widzieć jej przyczyn, nie um ieją m y­
śleć o ich usunięciu. Tylko jęczą i płacą, k lną 
od czasu do .czasu  n a  robotników , od czasu do 
czasu kiw ają palcem  w bucie, uchw alają rezo­
lu c je , naw et m ają odwagę grozić,

A tjm ezasem  nieobliczalne paskarstw o hu la  
sobie w najlepsze. Bo i dlaczegóż n ie?  Hząd 
przecież stoi nt. gruncie wolnego łtandiu . W ol­
ny  handel — to d la kupca, d la  h u rtow nika — 
w olny wyzysk, w olne norm ow anie cen, zysaów. 
Oczywiście panow ie ci, zdzierając skórę z k lien­
teli opow iadają, ze w inę podwyżki cen ponoszą 
robotnicy podjudzani przez agitatorów . Są to 
w ierutne bajki.

Bo jeżeli robo tn ik  o trzym uje dajm y n a  to 
sto procent, to kupiec, hu rtow nik  pow iada so­
bie jeżeli tak i robotn ik  m a sto procent, ja  m u­
szę m ieć o swoje trzysta  procent więcej. W  ten 
sposób oczywiście ceny skaczą odrazu o cztery 
sta procent. 1 tak  dzieje się ciągle, ze wszyst- 
kiem, przy stałej w spółpracy rządu, k tóry  w 
speku lan tach , paskarzach  i kap italistach  widzi 
sw ych sprzymierzeńców, swych obrońców  przed 
.an a rch ią" .

Obok wy m ieniony en przyczyn szalejącej w 
stolicy Polski drożyzny jest i druga, ściśle po­
lityczna.

Przyjeżdżają do k ra ju  „przyjaciele nasi n a j­
ukochańsi* —  koalianci. Za fran k a  każdy taki 
.p rzy jacie l"  dostaje 13— 15 m arek! Po tej za­
m ianie woła że wszystko tanio , kupuje wszyst­
ko, p łaci najwyższe ceny, A kupiec, przem ysło­
wiec norm uje je  oczywiście w stosunku do „za. 
g ran icy", woli zresztą sprzedaw a*1 łatw o  cudzo­
ziemcowi niż z targam i .rodakow i* .

W ięc rezu lta t taki, że różne kanalie  koali­
cyjne obżerają i opijają się powyżej możności 
w  najw ytw orniejszych hotelach  i cukierniach, a 
tutejszy roboc.arz lub inteligent, nad  którego

.h o ren d a ln v m i“ żądaniam i biadają paskarze ł 
dewotki, stoi pół dn ia w ogonku, by dostać k a­
w ałek chleba, nie może pozw olić sobie na mię­
so, bo kosztuje ono tylko... 30 m arek.

Ale „szlachetna* W arszaw a rozum ieć tegc 
nie chce i nie potrzebuje. Przecież paskarze są 
syci, przecież Rakowscy aż chodzić nie m ogą z 
n ad m iaru  tuszy, przecież wszystkim  nie maże 
być rów nie dobrze, a zresztą najważniejsze, 
rzecz: porządek jest. W ięc dalej w sferach „m ia-

rodajnych* n ik t nie m yśli na  seryo o ukróce­
niu wolnego h an d lu , więc dalej pieje s ę h y m ­
ny pochw alne na cześć koahcyi, wybiera się 
kom itety na  pow itanie Focha z nieśm iertelnym  
księciem kołtunów  w arszaw skich O r O tem  na 
czele.

A ceny skaczą dalej z dn ia na  dzień, z go­
dziny n a  godzinę, Ale to nic, mówi rząd, jakoś 
to przetrzym am y.

A m m ister aprow izacyi zapew nia „naród*, 
ze spraw y nie stoją tak  źle. że sioją naw et wcale 
nie żle. ALAN.

Zagłębie westfalskie w rękach 
arnli czarwon4

WIEDEŃ, 23 m arca (Pat.). B. K. z Essen. 
Rada wykonawcza donosi, że cale Zagłębie prze­
m ysłowe znajduje się w ręku  rew olucyjnych ro ­
botników  : a rm ia czerw ona liczy co najm niej 
50 i* ;0—60.000 żołnierzy i jest w zwycięskim po­
chodzie na  Wessel, gdzie u lokow ały się ostatnie 
wojska Reichswehr. Lewe skrzydło fron tu  arm ii 
czerwonej rozciąga się od B islaken do Dorften. 
Na tej części fron tu  toczą się obecnie gw ałtow ne 
walki.

Uzbrojone rOiemey.
KRAKÓW, 23 m arca (P a t). Radio z Lyonu. 

„Temps* rozważając jak ie  stanow isko zająć pe» 
w inni alianci wobec sytaacyi w Niemczech 
wukazuje na to , że przedew&zj stkiem  ważnem 
jest, iż Niemcy zachow ały wielkie ilości m aterya 
łu  wojennego,, znajdującego się bądź w forma- 
cyach daw nej arm ii, bądź też w form acyach nie­
regularnych, w korpusach  ochotniczych i kor­
pusach wyborowych. Początkowo nie wierzono 
tem u, dziś jed n ak  widać, że cale Niemcy roją 
się od karam nów  i karab inów  m aszynow ych. 

Spartakow cy Zagłęb.a R u h r posiadają jakby
   ~  Dt.  _ r -  . .  . a rm ia  regularna m iotacza m in  i m iotacze pio-iWIEDEA, 23 m arca (Pat.) BKj. z tissen Miej . . . .  ... , i.-inno

scowości W.ósim i Dorften zosra.y zdobyte p rze i m *e r t  : *r “ at posiadają Niemcy ponad  12.000
a r m i ę  e r w o n ą ,  k t ó r a  p o j m a ł a  p r z y t o n  9 0 o  P *  *  r « k a c h  s p a ^ o w c o w  b ą d z  t e z
.  - . . i *  . . j  i ,  j W  r ę k a c h  s z t a b u  g e n e r a l n e g o  n i e m i e c k i e g o ,  l a
j e n c o w .  W o g o ł e  o d b y w a  s i ę  p o c h o d  w  k i e r u n k u  .  . *  ,  .  .  > , u i A m  A B n i n , w A , (B L  U . ,

wa W esei. t>ytuacya p rzed staw ia  się  d la  w o jsk  
rew olucyjnych pomyśLn.e. >•

SAARBFTJJEC REN, 23 m arca (Pat.) >Havas) 
Der Saarbr. Kuryer donosi ze St(rassb|urga. Do­
tychczasowe rokow ania z walczącymi robotnika­
m i nie doprowadziły do porozumienia. Wybuchł 
to d z 'ś  strajk generalny. W  Strassburgu i Kol- 
marze panuje spokój.

happ znikł.
KRAKÓW 23 mareg. (Pat.) R ad o z W ied­

nia. Jak  donoszą z Berlina, rząd w ysłał listy 
gończe za Kappem  i innym i przyw ódcam i prze­
w rotu.  ̂ r

W Lipsku spokój.
KRAKÓW. 23 m arca. (Pat.) Iiadio z  W ied­

nia. B. W olfa donosi z L ipska. Obecnie panuje 
tu  spokój, wojsko jest panem  sytuacyi, strejk 
jednak  jeszcze się nie zakończył.

ki arsenał jest wielkiem  niebezpieczeństwem dla 
pokoju.

—o~
Sytuacya to B G f ł i a i t .

KRAKÓW, 23 m arca (Pat,). Radio z W iednia 
W edle doniesienia z Berlina o&tatnia noc u p ły ­
nęła tam  sp o k o jn ie : położenie ni.zm ienione.
C entralne kierow nictw o stra jku  naw ołuje ro ­
botników  do w ytrw ania i pobudza do zbrojnego 
wystąpienia przeciwko wojskom rządowym .

flial&i w miastach nrdmiefmeh.
KRAKÓW. 23 m arc. (Pat.) Radio z W iednia 

B. W olfa donosi z Lipska. W  H alle i okolicv 
trw ają  w alki nadal. Halle jest odcięte od 
światu.

fóoL&e ustępuje.
KRAKÓW. 23 m arca. (Pat.) Radio z W ied 

nia. Z B erlina donoszą, że p rośba Noske’go o 
dym isję  została przyjęta przez prezyd, Rzeszy.

ARTUR ĆWlKOWSEI.

POD ŁUNĄ
=  To wieść z roku 1018. = -

(Ciąg dalszyL
Przypom niał mu się nagły ruch jej' ręki, je- 

Icim obejm ow ała jego szyję. Nie rozróżniał ry­
sów jej twarzy, akcentu jej głosu, bo go na 
wSitróś przenikała sobą jak fiuid, któryby drżał 
w nim rozkoszą, dokądkolwiekby poszedi. I za 
l.o czuł do niej nieskończoną wdzięczność i zda­
wał sobie sprawę, że nie będąc wyłącznie sobą, 
noże żyć tylko półczuciem i półm yślam i in- 
sych.

Tak... jest wielkie cierpienie, rozlane po  świe- 
ńe. Lecz dlatego, ze ono jest Koniecznością, 
zzyz jednostka nie m a prawa do wyłącznej go- 
Iziny radości dla siebie?

W kurytarzu, tuż za drzwiami, dały się sły­
szeć kroki przechodzących osób. Młody dziew­
częcy g*os nucił bezpretensjonalnie m elouyę z  
„Księżniczki czardasza", potem  zazgrzytał klucz 

w' przyległym pokoju wszczął się ruch życia.
— Zosia i Tola wróciły z teatru — skonsta­

tował garbusek, przerywając swe strategiczne 
studya.

—■ Najpierw Zosia, potem  Toia — uśm iechnął 
stą Ludwik — dlaczego nie Toia i Zosia ?

Niby swobodnym , naturalnym  gestem opad ła  
ręka na kolano pytającego.

— Pan tak woli? Niechże będzie!
— Panie Leonie, panie Leonie... k to  widział 

tak rezygnować ? Nie, nie .. to  nie rezygnacya, 
to  obłuda.

— Może pan dalej żartować.
— Nie żartuję wcale. „Panna Zosia ma wielki 

talent, tylko go nie zm arnować*. A one obie 
mają tyle talentu, co ja majątku

— O szej! — przerw ał mu zastrachany.
Lecz m łody człowiek był dzisiaj .w  takim

usposobieniu, że każdemu spotkanem u podaro­
wałby szczęście, byle nie swoje.

— Oto, co  jest > Rozwichrzone kosmyki u w ło ­
sienia, zabytku prawieków, filuterne oczy i spe­
cjalny dźwięk głosu, przeznaczony przez naturę 
jako wabik dla kojarzenia płci — i już zakaptu- 
rzony filozof, stoik, cynik, czy jak tam, staje się 
powolnym  narzędziem.

— No, więc tak. Śmieje się pan ze mnie ? 
Oczywiście, to  całkiem naturalne, że się pan 
śmieje. Uważa pan za coś zabawnego, że mnie 
się podoba panna Zosia. Lecz dopiero, gdyby 
nsodw rót było, możr.aby podziwiać oryginalność 
wypadku. Tak zaś... to  zwykła rzecz.

— Ależ drogi panie Leonie — przerw ał Lu­
dwik, zdając sobie sprawę z przeczulonej drażli- 
wości towarzysza — plecie pan brednie, zamiast 
żebyśmy się zaprosili do pamen na herbatę. Przy 
słocie na polu najmilej dźwięczy śmiech kobiecy. 
Wypoczywa się przy nim tak dobrze... można 
zam knąć oczy i słuchać—

— Zam knąć oczy i słuchać — pow tórzył za 
nim.

Rzeczywiście za drzwiami trzepotała  się świe- 
gotliwa rozm ow a, pom ieszana ze śmiechem. We­
soły  g łos m łodych dziewcząt czyni zawsze w ra­
żenie świegotu rozradowanych wschodem słońca 
ptaków. •

— Zapukać?
Ludwik podszedł do  drzwi, zastawionych szafa 

i zapukał.
— Dobry wieczór paniom.
— Dobry wieczór — odpowiedział g łos z za 

śeiany. — To pan, panie Ludwiku ?
— Tak, to ja i Leon. Mamy cukier do her­

baty.
— Za m ało.
— Będą i wędliny...
— Ja  skoczę — szepnął Leon, chwycił

czapkę i wybiegł.
— T o żart. Nawet i bez wędlin prosimy.
M łodemu człowiekowi nie zależało na tym,

by pójść do pokoju dziewcząt. Robił to  tylko 
dla przyjem ności sąsiada. Litował się nad mm 
serdecznie, że to  nie on był dzisiaj u Reni i że 
nigdy zdarzyć się nie może, by Renia jego objęła 
ramieniem i pocałow ała. Litowałby się tak samo. 
gdyby miał czas, nad wszystkimi wydziedziczo 
nymi z tego. • «

A słowik z za ściany opow iadał mu, że na
ulicach straszne b łoto  i że pa kartki nigdzie
cukru dostać nie można. W międzyczasie począł 
huczeć „Prim us" i dał się słyszeć dźwięk tych 
szklanek. (C. d. n.)



Próba u tw orzen ia  rządu  c*obsatniczegiv«
*  „DZIENNIK LUDOWY"

W IEDEŃ, 23 m arca  (Pat.). Tel. Komp. z 
Berlin*. Z in ic ja ty w y  niezaw isłych socyalistow, 
odbyto cię dziś wieczorem wspólne posiedzenie 
zarządów party i socyalno dem okratycznej, n ie­
zawisłej p arty i sffcyslistyiznaj i berlińskiego 

w iązzu zawodowego. Kom uniści nie b ra ii u- 
działu w posiedzeniu. Przyw ódca niezawisłych 
socjalistów  Hoffm ann uczynił propozycję, 
socja ia i-dem okrac i obydw u k ierunków  i

PorosumierSe w Berlinie.
WIjEDEŃ, 23 m arca. ( P a t ) BK. z berPna. 

Między fjąd e m  a stronnictw am i większości i 
aisKawisiyaai socyalistam i przyszło do porożu- 
c ie n ia  w kwestyi zap rzedan ia  strejku. Na mo- 
ay uk ładu  związki zawodowe będą m iały  prawfo 
duetarczania i t  swoich szeregów pewni j ‘ iioc i 
ludzi do straży bezpieczeństwa. Jak  słychać 
wraca będzia podjętą obecnie także i w w iel­
k ich  fabrykach  oraz przedsiębiorstw ach k o iru - 
aikacy  aych  pod w arunkiem , ż- te ostatnie 
apełn.ą żądania .gospodarcze robotników . Na 
p ro w in c ji p racu ją ro to tn ic y  już  wszęuzie. Po 
głoski * dym isyi gabinetu są niepraw dziwe, 
aft'on»iaid nasiąp ić  m ają niektóre zm iany na 
niek tórych  stanow iskach tylko m inisteryalnych. 
W  miejsce No ikrgo m i  objąć tękę inay  członek 
party i Moralisty ezstj.

1 —O—>

by 
zw ą

Koalisya przed wkroczeniem do Plemteo.
WIEDEŃ. 23 re a rra  (Pat.). BK z L ondynu. 

Angielskie wiad*mos,:l z cnsadzonyeh terenów 
nad ieńsk ich  podają, że miejs owośei Duesseldorf 
i Elfecrfeld zuajdują się w rękach spur tikow ców . 
W  Essen panuje an a rch  a. Niew ątpliwie będą —o—

Z S E JM U .
wzorowych. W  nich to wychowywaliby się pra- 
cow n ,cy dla innych przyszłych zakładów. Srodid

zek zawodowy oświadczyli się za rząuem  ro ­
botniczym .

Pa tya socyalno-dem okrityczna złożyła za 
swej s trony  oświadczenie, że zgadza się n a  tę 
propozycyę pod w arunkiem , i ż . stronnictw?, 
mieszczańskie propozycyę tę zaakceptują.

Wyb ano następnie kormsyę, k tó ra m a per* 
trak tow ać z przedstaw icielam i rządu. W kołach 
urzędowych sądzą, że próba utw orzenia czyste 
go rządu  robotniczego n.e powiedzie się.

W Bamourgu podjęto p "a ^ .
KRAKÓW. 23 m arca. (Pat.; R id io  z W ied 

nia Z H am burga donoszą, że w w arsztatach 
okrętow ych podjęto pracę w zak resit prawie 
norm alnym . (

0 sprawców zamschu to Rtfcmczech.
WIEDEŃ, 23 m arca (Pat.). N. 8 U hr B latt 

z Berlina. Jerlnem  t  żądań na k tóre zgodziły 
się w stj stkre stronnictw a, jest jak  w iadom o po­
ciągnięcie do surowej odpowiedzialności wszyst­
kich uczestników  zainadhu. R adykali żądają, kby 
wszystkich in le llek tualnych  spraw ców  zam achu 
natychm iast aresztowano. Jako  jednego z głów­
nych winowajców w ym ieniają L udendorffj, k tóry  
iak ly tzn ie b ra t U u z iu ł w poste izeuiaeh zwoien- 
n.kuw  K appa i nie w ahał s ę  jaw nie  okazywać 
swoich stosunków  do zam achowców. Słychać, 
że L udendorff uciekł z Berlina. W e Ile jednej 
wersyi ukryw a się on u sw oich zwolenników , 
— wedle innej udało, m u się uciec do Szwecyi.

potrz bne znaczne n n s y  wojska, aby  przyw ró '
cić porządek. R z ą d y  państw  «; rzy inieriouycb 
rozważają nad  sposobem  przyw rócenia s tanu  
praw nego i koniecznych zarządzeń.

WARSZAWA, 23 mactaa (P a li ł  Sejm  przystą­
p i  do dalszej rozpraw y nad ■

PRZEDŁOŻENIEM O KASACH CHURYr.n.
P. B u  j a n o w s k i  godzi się na  proponowanie 

przez  poprzedników poprawki, przyjm ując zre­
sztą ustawę, proponowaną proez większość ko­
misy!.

P. S k r z y p e k  imieniem s tro u lis tw a  Iudb- 
wage oświadcza się. za ustawą.

P S u i i g o w s k i  zw raca uwagę, że ustaw a 
o^Mjtmiije nie tylko pracowników przemysłowych 
* więc robo kijków, ale także pracowników 4n- 
n e fe  rodzaju jak urzcttników państwowych ko­
m una nych a  naw et urzędników rolnych i leśnych. 
Na eachodzie sptaw a ta  przedstaw ia się zupeł­
nie inaczej. Tasr najpierw  objęto ubL-zpiscze 
lud robotniczy, a  dopiero później inna kategorye 
pracujących. Mówca pr-eciwny jest iobjęc,u usta­
w ą urzędników już teraz, kiedy Państw o Polskie 
posiada tak wielu nieukwafflikowonych urzęuai- 
feów.

.Przedstawiciel m inisterstw a ochrony pracy p. 
T t u r o w i c z  zaznacza, że przedłużona ustaw a jest 
wspólnym p ro żk iem  rządu i koir.isyj sejmowej, 
•partym  na dekrecie z 11 ^tycznSa 1919. nie jest 
to  ani kopia ani nrśladow njotwo zednej usta,vy 
Istniejącej. Trudność polegała n a  tem, że trzeba 
byk) itzgoćfnić trzy typy ustaw  istniejących iuż 
jy premiach polskjch, a  n  «dto trzeba byk) pokonać 
trudności połączone z c m ralirow aniem  kas cho­
rych, P rzyjęto  więc z tego powodu podstaw ę or- 
ganiza iyi tervtorya!nej. Ponadto szło o  to, aby 
ustaw7a obejm owała jak najszerszy zakres ubez­
pieczanych. W prowadzenie rej ustawy napotka na 
liczne trudności, k tóre rząd przewidując p o s ta ­
nowił zorganizować najprzód) kilka instytuc; i

imaJSTyamie n a  to  uzyskał rząd! do-p ero we w rreó 
śniu z. r .  W mtejb iżazyłli czakie moż j vem będżiu 
utworzenie kasy chorych w W arszawie. O wcze- 
śn le jszan  zorganizowaniu tych i«stytucvi njetno- 
glo oyó mowy, ponieważ me posiada ićn y  naw et 
■potrzebnej na to- uchwały sejmowej i dcfptóro te­
raz po uchwaleniu ustawy, będziemy mogli utwo­
rzyć w  przeciągu czterech tygodni kasę chorych 
w  W arszawje. W obec licznie zgłoszonych popra­
wek, mówca zastrzega sobie głos przy poszczegól­
nych paragrafach, obecnie aas już zw raca uw a­
gę ma dwie poprawki, któroby — zdaniem jerao — 
zepsuć mogły całą ustawę. Jedna zmierza dó ogra­
niczenia wy s o Rości zarobków ubezpieczonych, 
przez co wykluczyłaby szereg osób z ubezpiecze­
nia, Iktóre na mocy praw  austryactóch i nimnfe- 
ekjch z ubezpieczenia już korzystają —* diruga 
zaś popraw na zmierza do pozbawienia praw a w y­
boru przez zarządy kas współpracowników ze 
św iata lekarskiego Tak zwany wolny w ybór le­
karzy nie jast nicźem inaem  jak  pr-ymuisem na­
łożonym n a  zarządy kas, aby musiały przyjm o­
wać każdego zgłaszającego się lekarza. Mówca 
występuje zatem przeciw  obu pop# .awikora jako 
niemożliwym do przyjęcia.

Tymczasem zaś w płynął wnioa^Ac p. SiĄgfo- 
wskiego na  cg  an leżenie ustawy i rozciągnięć e 
jej wyłącznie(?) ty lko dla robotników miejskich. 
Cetejm nadania tej ustawie odpowiodlniij normy 
nroponuje p. Suiigowski odestanie jej do komii- 
syi. Przeciw tej propozycjo występuje p. W asz­
kiewicz uw ażając, że odesłanie ustawy do ko-ni- 
syi w  chwili obecnej, byłoby całkowitem jej po­
grzebaniem. M arszałek poddaje wn.osek p Su­
likowskiego poa glosmvenie. Ponieważ Izba w
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głosowaniu wniosek odrzuciła — m arszałek o- 
świaucza, że dalsza dyskusya w tej tali ważnej 
spraw ie odbędzie się dopiero po świętach

Izoa przystąpiła do  rozpraw y nad projektem  
ustawy4 o  przedsiębiorstwach, trudniących się 
czy nnościam, bankiezskiemi.

Sprawozdaw ca p. A d a m  podnosi, że rozpa- 
hoGzyła się u nas obetnie speku-acya wa,udo­
wa, iktorej ogniskiem są  przedewszystkiem domy 
bankierskie. Właściciele ich upraw iają n a  gieł­
dzie grę szkodliwą dla interesów  Państw a Pol­
skiego. Ponieważ tego rodzaju przedsiębiorstwu* ’ 
spekulacyjne nadzw yciajn e się ra zmnożyly prze­
to  nadzór rządow y nad n cmi jest konieczny, A- 
żeby uzdrowić te nienormcme słbaunkj rząd czy­
ni przygotowania dó zorgan!zow arja giełdy w  
Polsce. M inisterstwo Skarbu zamierza wprowa*> 
dzić iionoesyonowania dom ów bankcwy?cn oraz: 
dąży do ograniczenia ich Irzby ,

P. H i r s z h o r n  występuje w  • o bron,e dó 
mów bankowych i kantorów

W  głosow ąniu odrzucono wszystkie popraw ki 
i przyjęto ustaw ę en bloc w drugiem  i trzecicai 
czyianiu.

Iz> a przystąpiła do rozpraw y ogólnej nad  
spraw ozdaniem  kom isji rolnej o projekcie usta­
wy o likwidwcyi serw itutów  w b. Kongresówce.

Sprawozdawca . większości p. Kowalczuk o- 
świadcza się w dłuższym wywodzie za w nioskiem  
większości kohiisyi.

Po k ilk u  przem ówieniach rozpraw ę odro­
czono.

Po odesłaniu  paru  projektów  rządow ych i 
wmiosków do poszczególnych komisyi, marszałeic 
zam k n ą ł posiedzenie naznaczaj je nas ępue na. 
ju lro  na  godz 4 po połud  1 u

Bfi^praroia czeskie na Śląsku Ciesz,
W  Rychw aldzie Czesi przygotow ali now y 

zam ach na ro  ski stan  posiadania a to przeciw  
urzędowi parafialnem u. Już  poprzednio rozpędzili 
oni tam  szkolę pohką, a proi-oszczowi um enio- 
ż iwili p o b \t. O becnie urząd p.iralia lny otrzy­
m ał od gm innej kom isyi adm inistracyjnej p i­
sm o, w k tórem  Zażądano, aby wszelkie obrzędy 
kościelne odpraw iano ty lko  po czesku a lów no- 
cześnie zakazano odpraw  an ia ich po polsku. W  
piśmie podniesiono, że w razie n e zastosow ania 
się do tego polecenia, w ładze nie b iorą żadnej 
odpowiedz.tdności za następstw a.

fe zto ro n y  ngent polskc*amcrykaftski.
W ARSZaW A. 23 m arca. (Tcl. w ł ) Pos. tow. 

Dlarnbnd zgłosił n# dzisi‘ j>zi-m posiedzeniu Sej­
m u interpelacyę do m inisterstw a skarbu  i prze­
m ysłu i h an d lu  w spraw ie członka m isyi am e­
rykańskiej Sergusona i jego s to sen su  do rządu  
polskiego. Aiianowicie ów am erykański dygn i­
tarz pobiera od rządu p Iskiego 10.00U dolarów  
(około 2 m ilionów  m arek) rocznie za jakieś 
operacye z przem ysłu naftowego. In terpeiaeya 
ta zawiera wiele ciekaw ych szczegółów w tej 
sprawie.

-—O-'"*
Skarby „bez właściciela*'.

KRAKÓ ‘V. 23 m arca. (Tel. wł.) W  Oświę­
cim iu w koalicyjnym  pociągu luksusow ym , idą- 
cym z  W arszaw y do W iednia , w w agonie nul* 
nn n o w sk iiu  znaleźli kolejarze pieniądze, m ark i 
niemieckie, korony, leje i b ry lan ty  w artości 
około 10 m lionów. Pouiewuż n ik t do tych 
skarbów  się nie przyznał, zdeponow ano je w 
urzędzie cłowem w Oświęcimiu.

—-O—
Anglia wobec Turcyi.

KRAKÓW. 23 m arca. (Pat.) Radio z Lyonu. 
L  George odnow iaaa ąc delegacyi m uzu łm ań­
skiej, k tó ra  dom aga się, aby nie dzielono T u r­
c j i  i zatrzym ano su łtan a  w Kons an tynopolu , 
oświadczył, że koalicva postąpi z T urcyą w ta ­
ki sam  sposób w  jak i postąpiła z Niemcami i 
Austryą, kweatya zaś religii jest zupełnie ob o ­
jętna

- o —

K i n o t e a t r  P a s a *  C z ę ś ć  w5 “ =“ T ^ ,l*!ll“ <lal*l.,s
BkO-ittcaJ M o h ^ >  Z p .

Wyświetla od 23 marca 1920 r.

Częsć ciiii^p
2- H S i  Błrakcya rolądzynarodouia! l i  W wMwl

E S * ®  PiztmużnjdramatłdlBijczcji Saktadiul.: *  ■■ m tm  m  ^
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J f o w in y  z  d n ia .
Lwów, 24 m arca

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO: •
We środą 24 marca o godz. 7 w ieczór po raz 

10 ty .E ros i Dsycbe“, opera w *5 obrazach L. Różyc- 
kego  z pr Ko.oiewicz Wayflową, Groen, Ostrowską, 
G ałecką Okońskim, Łowczyńsk.m, Wiklińsklm, Woliń­
skim, H .rnerem  t Sieroszew skim .

We czwartek 25 rrurca o godz. 3 popołndniu po raz 
22-gi ,Sui.\Owski‘ tra;edya w 5 aftach S Żeromskiego 
ł  P- Kozłowskim w roli tytułowej.

We czwartek 25 marca o godz. 7 wieczorem .Lalka* 
°peretka w 3 aktach Andranr z pp Smiglewską w roli 
tytułowej,

W piątek 26 marc* o godz. 7 wieczorem ,Noc w 
Wenecyi*, o pere tka  w 3 a k ta .h  J Straussa z pp. Mi­
lewską, bogdanowiczówną, Biel ńską, Hierowską, Kuii- 
fi°wskim, Folaftskim, Jus t .anem  i Nieaz eiskim.

W' sobotą 27 marca o goc1*. 3 popołudniu po raz 
U-ty „Wąsy i peruka" komed. a w 3 aktach J. Korze- 
ńowskiego z pp- Trapszo. Niemiryczówiią, Fillerową 
Zr.i.jewsitą, 8'a'Ogowskim, Kyuzcwsknn, marew.Ciem i 
Bieleckim.

W' sobotą 27 marca o godz. 7 wieczór po raz U-ty 
■.Eros i Psyche* opera w 5 obrazach L. kóż>ckiego

W niedzie ą 28 go marca o gadzinie 3 popołudniu 
.Ąs\ ste t “, sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej w 

. niezmienionej obsadzie.
—O*

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST 
„CZWÓRKA'4 w sali ..Casina de Paris'*.

Program XVII- od poniedz afku 22. marca 1920 r. 
codziennie o godz- 4/jS-ej wieczór.

Część I.: Prolog — Z. Urwicz. P. Noskowska — 
piosenki lirvczne- N V idheim w swoim reper tuarze  
GeScinny wy tąp Mb* K am iń sk is j , ba.eriny l e a t r u  Wiel­
kiego w Warszawie. R. Gierasieński jako „Dorożkarz 
lwowski.

Część II : ,Sen p jaka" welka, aktuelna rewia w 2 
cząściaJi póra spółki autorskiej „Ki-Zbi-Or* Udział 
biurą IM Cz jkowsha, A. bits-hman, P, Noskowska, 
R O ieraseński, K G o s , Z. Oiwicz, M, Tarłowski. 
W Wesołowski. M. Wlndheim.

Bilety i d goJz .9 - 5 w składzie nut G Seyfarta (ul 
AkaueniLka t j  a od godz- 6 wieczór przy kasie teatiu. 

—o —
REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ 

„WEBOLA WYDRA'* w* sali przy ul SykstuskieJ 
lu 19, 1. p. (dawnie) Kawiarnia „Splenaid").

Program od czwartku 4. marca 1920 r.
fdz-a Zielińska monologistka, Wanda Zamorska 

pieśniarka, Kuźmiń-ka i Schulzówna duet taneczny 
W o t, zek w nowych kreac-nch. Dwernicki bumoiysta. 
Fry, a Chrzanowski tancerz, Bravourob instrumentalista, 
.C> ganię z nad wołg." s eisch nastrojowy ze śp ewami 
i icń.ami. „Dama w czarnem* ariekinada w 1 odsłonie 
(W ojastek, Neusser, Dwernicki, Biernacki, Schulzówna, 
.Pa>- Grabski w zalotach* f rs i z francuskiego w l akcie 
Zielińska, Zimorska, Kuźmińska, Wojtaszek, Neusstr, 
Dwernicki i Biernacki). Kierownik artystyczny Bole-ław 
Folański. — I oczątek punktualnie o godz 7 Ż0 w eczo- 
rem. Bilety w cenie po Mk 15, 10 i 7 wcześniej uo na­
bycia w ks ągarni Akadem ckie; (Hotel Europejski), 
a od gedz- 6-iej wieczorem przy kasie teatru.

—O—
ŻYW IENIE DZIECI. P ań stw ow y  Kom itet P o ­

mocy C ie c io m  — jak  yi.adbmo w ydaje  dzjeciom  
Odżywcze poreye  sk lad a jace  się  ze <160 gr. na- 
Htępująeych pnociuKtów: m ąki, fasoii, mleka, ry - 
>fcu- ci& ru. k ak ao  i słoniny Posiłek oporządzony 
z  tyci) a rtyku łów  w ydaw any ' jest po  15 fon,, w te ­
dy gdy  rzeczyw ista  w arto ść  jego w edług obe- 
M c n y o e u  rynKOwydh w ynosi oko ło  8 mli.

Ameryka zaś daje taką porcyę dziennie ctla 
1,300.000 dzieci bezpłatnie, oozwalając kuchn,oir 
pobierać po 15 fen, od  tycn dziwi, k tóre mogą 
płacić

Ijarskane w  ten  sposób pieniądze uzyw rne
na K o s z t a  gotowaniu i wydatki związane z 

łtozctzialem żywności.
PRZYWRÓCENIE NORMALNEGO RUCHU PO 

CIĄGÓW. V/1 ya.yie 25 na 2£ fctajioa b. r. podejmu­
je się napowz-ói ruich pociągów osobowych mstrzy- 
*nanych dnia 15 m arca 1920.

Równocześnie przestoje obowiązywać kon*e- 
i27łos'’ w y sz y w a n ia  się przepustkami przy n a­
byw aniu L/teiow. *«

M IEJSCOW A KOMISYA SZACUNKOWA w  
b an o lr dło państw ow ego usta lęn ia  i ocenienia 
Etnat wo«m nych (szkód i n iezap ła  » n v c h  św iad ­
czeń w ojennych), poriieskm ych przez obyw ateli 
Państw ^ PoISK.se'jo  n a  terytorvum  gmin pow jatu 
sanockiego w  czasie w ojny św iatow ej I polsko- 
ńKTaińskiej, ro zp o czę li czynności rzaa^w e.

Loka u r z ę d o w y  ' b u m i s y i  z n a j d u j e  s i ę  w g r a a -

Sącb okręgowego (powiat.)

FANNA APPEL. m atka euanydi przemysło­
we Lwowie- pp Leona, radnego m- Lwowa, i 
M arcina zm arła w naszem mieście o regdaj po 
drugiej i ciężki ij chorobie.

Oorzęd pogrzebowy odbędzie się w e środę, 
dliua 24 b.. m.„ o godz. 4 popoiuunłu: z domu 
przy ul. Sit ar Oko wsk. ej 4.

„W  SYRENIM GRODZIE'. — Wesołe przy­
gody Nerna w W arszawie) — odczyt znanego 
lita ra ta  i poety H enryka Źbierzcbowskiego, za­
powiedziany na dzień 27. but. w Stanisławowie, 
nudzi ogrom ne zainteiesow anie w srod kułtural- 
n j  publiczności grodu Rewery.

Barw ny, z hum orem  i zacięciem satyrycznem  
odczyt, ilustru j my m egalom anię W arszaw ki w 
stosunku do M ałopolski — zgromadzi zapewne 
<v sali „Sokoła* publiczność, żądną chw ili rze 
telnej rozryw ki umysłowej.

Bilety sprzedaje księg p. H asklera w dzień od 
czytu od 6 30 przy kasie.

WIOSNA OFICYa LNA. Mamy już ją  od paru 
dni, aie nie dala nam  żywszego jeszcze znaku  o so- 
b c. CL ód, w iatr i b oto i gdzieniegdzie nie- 
śmiftły bukiecik śnieżyczek, to jeszcze zbyt m a 
to dla pragnącycia całych  potoków  św iatła i 
ciepła wyzięb onych Judzi. Czeka się jettnaK dziś 

"uź z d ibrą m iną — „z*mę przebyliśm y, naj­
gorsze m inęło" — słychać tu  i ówdzie. I cuoć 
lizyognt-mia tej wiosny bard-io jesicza m izerna, 
*i izimy ją  oczyma w yobraźni — lozzioconą, 
śm .ejącą się pełnią słońca, sypiącą kwiecie i ra ­
dość, budzącą kiełki inioae, każąeą wie zye we 
wszystŁO dubre, oczekiw jó pogody i ukojenia 
także w śród serc lu izkicb. W idząc ją  tak ą  i 
wierząc, żc pizybędz.e, przebaczam y jej ch ło ­
dne i szare jeszcze „dzisiaj".

WIADOMOŚCI TEATRALNE. Najbliższą pre 
m ierą w dziale d iam a tu  bęazie „Kroi S au i“ d ra ­
m at w 5 ak tach  E d » m a  Ję-rkiew icza, znanego 
poety i literata lwowskiego. Próby, w których u- 
dziat bi rze c - ły  |ieisonal trw ają  od przeszło 
dw ó-h  tygodni. Reżyseruje p. Frączkowski.

Z TEATRU LITEftACKO ARTYSTYCZNEGO 
„CZW uitKA*. Nowa rtw ja  autorskiej spó ki „Ki- 
Zbi-O .“ pt. ,Sen p ja k a “ jesl iit a  . c j  obecne 
go program u „C z\\ó ik i“ *— ściągającą do tego 
sym patycznego teatrzyku  rzesze publiczności, 
ż% Inej chw ili prawdziw ej rozryw ki i niefałszo* 
wanpgo śmt chu.

Pom siow a spółka au to rska zdaje się być 
niew yczerpaną w swoich pom ysłach, dzięki któ 
rym  powstają od czasu oo czasu groteskowe i 
ociek ijące ak tualnością rew jelki, wnoszące na 
scenę lyle hum oru , życ.a i ciętej s a iy y ,  w tre ­
ści i lorm ie w ykw intnie literackiej, że rewjetki 
owe stają się „clou" każdego program u 
„Czwórk.*.

„Sen pijaka" to tylko „ tr 'c k a au torski, zmie­
rzający do lego, ał y przed oczym a widza prze- 
sunęły s'ę kat ykaturM ne postacie obecnego ty  
cia in terpre tow ane naj czuie przez artystów , 
k ió 'zy  wszystko robią, aby odtworzyć kreacye, 
godne całokszta tu  rewjetki, pom yślanej i nap i­
sanej z prawdziw ym  talentem  i zacięciem saty- 
rjcznem  niepośledniej m iary. (w. r.)

Z  DZIEJÓW UL. GRÓDECKIEJ. Żołnierz s tra ­
ży óerpieczeństw a Gruszka przytrzym ał w tej 
ul. Jiakoba Stożka, nandlarza żeiazem, który wió^ł 
Ootnożką 130 kg. mąki. W  drodze na porcyę of.a- 
rowyw*£l Stark żokuerzowi 10J K. t 1C J M. zeby 
go puścił, lecz mimo tego m ąkę tę z pieniądznil 
zdepgltówiano na poiicyi. — Aibart Szer-sel, lat 
% . z G ródka Jagiellońskiego niósł 3 skóry śuro-

o  których pochiodzeniu daw ał niejasne infor- 
m*acve. W  końcu1 dla „świętego spokoju" of-a- 
row ał 20 kor. lecz z mm WE^ysdGem zdeponowa­
no g o  n a  poiicyi.

DŁUGO SIĘ OSTAŁA, ALE I JĄ OKRADLI. 
Ów* Łab stara za rogatką Zam arstynowską nad 

S tara Pełtw ią" b.tosalarka zapomn ana. Ełope- 
ao ostatnio skraaziono z niej m agnet, oliwiarkę 
j pomnę, w artości 15.000 kor. O krauzieży tej 
dónosi po icy i p. poseł Brvi.

KRADZIEŻE KIESZCNKOWE. P. Kaiiksowi 
Ntementow-skiemi' skradziono w  wozie tran .w a­
towym Ł. D isrebrny zegarek ze złotym łańcu- 
szkicm — P. Gerszomowi Brod ngeroY/i skradziono 
pa pl. Krakowskim portfel z >200 M. — P. Basj 
‘ iStadni a jerowej skradziono oirok kawiarń; Abba- 
Órzyia pugdares z i50 K  .

KRaDZtEŻE MIESZKANIOWE. W  cza-sc nie­
obecności p Hermana Zuckermana w  mieszkanki 
p izy ul. Raopaporta 1. 7a przyszedł pewien m ło­
dzian, blondyn rzekomo znajomy p. Zucliermana. 
Wpuszczony do śrouka. skradł garderobę, w artości 
3.00C kor. i ulotnił się, pozostaw iając .kartę z 
nazwiskiem Stanisława Dad>i ;s!tiego z Tarnopola. 
*— Mozes Leib Rotte1* nocując w  hotelu' Fohrera 
przy Uc Każmierzowsklej 1. 29. sk rad ł I poszewki f  
2 prześcieradła. Na drugi dzień nająw szy znów* 
pokój, usiłował ponownie skraść pościel. Doję­
tego osadzono w aresztach policyjnych. — P. 
Teofili Bedryjowskiej, skradziono z szuflady biur­
ka w Dyrekcyi Skarbu pled' w art. 700 koi.

NAPADY RABUNKOWE. Niedawna w  Krako­
wie, w okolicy Błoń o!colo god!z. 9-tej wieczorenn 
oandyci n ap a d ł na Eljzę Beley, pracownicę' w  
biurach konsulatu francuskiego, baw iącą chwilo­
wo w  Krakowie. Napastnicy skrępowali ją pa­
sami wojskowymi i z rab o w ał jej 25.000 frankówi, 
5 M . i 200 K. które myała ukryie za  bkrzną.

W krótce ujęto sprawców rabunków  którymi 
byli Stanisław Franusiak r. K&iol Kozecki de­
zerter, Kazimierz mmecic, Edw ard Bit i Józei 
W awmisiak.

W  spra wie napadu w  ul. Sy^stuSkJej w e L‘wt> 
wie na  finansistę M arkusa Chamajdcsa sąsied»J 
twierdzą, że nieznany banoyta Dył wzrostu wre­
dn eg o  i ubrany w  kurikę. W idziano również przy 
bram ;e tej realności stojącego żołnierza, któryi 
się WKrótCc potem  utotoił. Napadnięty otrzym ał 
u-zy udeizcnija ciężkiem narzędziem w  głowę, lecz 
m;m»> to torbę z pieniędzmi zdołał utrzym ać Fo- 
lj.cya która prowadzi e n e rg ten e  w  tej s p r a n a  
śedziw o, zebrała do\A>dy — --/.elaomo napad ten 
był wynikiem osobistej zemsty.

KRONIKA POGOTOW IA RATUNKOWEGO 
P Pelag ę P iotrow ską na p!. B ernardyńskim , 
W 'zoraj p rzedpo lud łiitm , po trąc ił sam ochód 
wojskowy. Ofi <ra w ypadnu o 'n io s fa  złam anie 
prawego żebra i ran ę  Iłuczoną na g łovie.

M oitbe Kritner, szofer, na  pl. Teodora grał 
w karty . W  czasie budującej rozrywki, koledzy 
pchnęli go nożem w pierś, zadając m u poważ­
ną ranę.

Pogotowie r a t  w obu  w ypadkach udzieliło 
pom o y.

ZNALEZIONY PO RTFEL. Znaleziony portfel 
przy ul Ruskiej dn ia 11 m arca portie l zdepo­
now ano w Komendzie M. S. O. W łaściciel tego 
portielu , w którym  prócz niewielkiej kw oty 
pieniężnej w  m arkach  i koronach  zn jjd ew a ła  
się karteczka, p isana przez kobietę może go o- 
d tb rać  w biurze p^aw nic/em  Kom endy M. S O. 
ul. K opernika 37, II p. drzwi Nr. 17 w godzi­
nach urzędowych od 10 co  2 przed poł.

Z DNIA I NOCY- W  ostatnich dniach wieczo­
rem  w wesołym domu przy ul. Miodowej 1. 6, 
„narzeczony Zofii ? '  Miedynówny śmiertełnL zra­
nił pożem Juilżana Grima.

—O—
OSTHZEŻEm E. Ninicjszem podaje się do  o- 

gólnej w iacom ości:
Od pewnego czasu wytwrprzpła nieuczciwa 

fabryka we Lwowie tu tk i i b ibu łk i cygsretow e, 
łudząco podobne do niszej znanej na całym  
śmiecie i u lub.onęj m aik i b ibułek i tutek „Riz 
Abadie" i te wyroby swoje puszczała w obieg. 
Nieuczciwi handlarze sprzedaw ali te bezw arto­
ściowe njś!adow n*ciw a jako  prawdziwe tu tk i i 
b ibułki cygaretowe „Riz Abadie". -

Te sfałszowane wyroby zostały przez Sąd u  
nieuczciwego w ytw órcy skonfiskowane.

W nbec tego, iż nasza od la t 50, istniejąca 
m arka  ochronna bibułek eygaretow ych i tu tek  
jest we w szystkich k rrjach  św ,ata w brzm ieniu 
i rysunku praw nie chroniona, ostrzegam y wy­
raźnie w szystkich sprzedawców i trafikan tów , 
by żadnych im itacyi nie sprzedaw ali, gdyż po 
myśli  ̂ 23. ust. o ochronie znaKÓw tow arow ych 
podlega sprzedaw ca lak sa in o  karze, jak  wy­
twórca.

P. T  publiczność palącą ostizegam y, by we 
w łasnym  interesie przy k jp m e  dok ładn ie zw a­
żała na słowa i rysunek naszej m ark i ,Riz 
A badie“, gdyż im itacye w spom niane są zupełnie 
bezwartoś iuwe i zdrow iu szkodliwe,

Socieie A nunym e des Papiers Abadie, Paris. ,
i —O—*

Dentysta józef Rappeport przyjmuje ulica 
K o p e r t a  3 .
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„ M A B Y S IB S K A "
(pi. Smolki 5.)

TAHGERKA
99 K O P JB B U r  I K “

(Kependka 9 )

oipanlais drama. 
—: rosyjski
w 4 witikich aktach

W m : OrjDiialns zftia  tW z ii p ió r 1 i waiyslw iin lty i. w

£grom ad.'cetsi-e Z sań ąr. 5* u «łi“acow.^ików
aaninnyc! :■

W czoraj odbyto się W alne Zgromadzenie człon- 
ttów Związku prac. gminnych.

Zgrc maazenie zagaił zastępca przewodniczą­
cego w  imieniu dotychczasowego Zarządu, przed­
staw iając obecnym pow ód i ceł zebrania.

Na porządku dziennym odczytanie zmieufO- 
nych paragraiów  statutu. Zmianę statutu odczy­
tanego przez sekretarza Drobuta zetbam  pfrzyjęli 
jednogłośni...

Sprawom lanie z czynności Zarządu również 
przyjęto do  zatwierd, ającej wiadomości. Ze spra 
^rozdania dowiedzieli się zebrani jak przedsta­
wiła się sław ny, obiecany przez Prezydum miasta 
deputat. Związek otrzymał jeden w agon mąg, o 
wadze 10105 kgr W ypadło więc na  kardego 
członka po 5 kgr. mąki. Kaazy i pęcaku wcale 
taie dostali. Cukru Związez otrzymał 1700 kgr. no 
i  n a  tein koniec

Następnie Lasyer tow. Ż ó ł k i e w s k i  prze­
dłoży i spra .rozdanie kasowe za czas oo 15 paż- 
(JzSerasic? .1819 d t  22 m arca *1920 r. '■

Związek Iicjzy 2197 członków, a  to: z m ftj- 
Bkjch 2 akładów elektrycznych 1058 z gazowi,, 
ntśejsMej 296, z miejskich wodociągów 102, ze 
straży pożarnej i Pogotow ia ratunków ego 68, z 

(miejskiej aprow izacy5 336, z teatru  50, z rzeźni 
iAO, z dw orca oudowlanegn 44, robotników  czy- 
tszczei. fnjasta i wrrśnjców 102, z m iejskiego o- 

łnołu 50, ze straży akcyzowej 26 i z zakładu po­
grzebowego 38. A ponieważ wszysncie przed- 
6iębiorstwc gminy Lw owa zacrmfniają ugófem* 
2236 pracowników, przeto do Związku a |e  należy 
jeszcze 39 pracowników miękkich.

5  m uzyki
Ko MPOZYTOk SKI KONCERT KAROLA SZY­

MANOWSKIEGO.
Żyjemy w okresie przetw arzania się pojęć, 

w  okresie nowych base? i prądów-.
Nie znaczy to, łże duch ludzki ulegając nagłe 

{jakiemuś przeistoczeniu, stw orzył coś nx>'-rego co 
nie by toby m u właśriwem przed latami. Owszem, 
twórcfaość i postęp są  przyrodzoną właściwoś­
cią duszy '-jdzkrej, zań zewnętrzne zjaw iska owej 
kwórczośK i są  jedynie odnatozieiii m  sposobu i 
formy, iw jakich m yśl od  daw na istniejąca, ucjw- 
leśnia się przybierając realne kształty Moment 
ten nazywam-'' przewrotem, rewolucyą, choc;aż 
w  gruncie rzeczy nazwa ta nie jest włkśc;wą, 
gdyż z punktu ogólnego patrząc spostrzeżemy, 
’że zjaw iska owe są  ewołuncyą, postępsm  jest to 
odkryjcie nowej drogi, k tórą duch ludzki zaznat za 
nwoje isuiienie, sw oją potęgę, pociątając za so­
bą w  dalszej bonsekwencyi czyny, w  postacj (zmian 
w zapatrywaniach, upodobaniach. urząctz«n*adi 
I Jt- p. —

To, co oóecnre D*zeżywa sw lat cafy, okre­
ślając ve imamem iwolueyi — już daw no prze- 
trawionem  zostało przez irmysłowoś<' ludzką, a 
s z c z e g ó le  w dziedzinach, k tóre najteh»|*j usu­
wały sie z pod kontroli k władzy pruuałinych 
w rogów  postępu. Nieograniczoną, niczem nje k rę­
powany wotooecją i sw obodą cieszyła sję zawsze 
myśl Judzka na  noto sztuki, jak maiaFatwIat i mu­
zyka. Nowe dążności now e ,dea metkowały i roz-

W ł a s n y  r a c h u n e k  j e d n ą  g o d z i n ę  w i ę ­
c e j  t j .  d z i e n n i e  9 g o d z i n .

Również uchwaiono za przewodnictwo w  
Związku miesięcznie po 500 bor. Tow. * .L askowskJ 
oznajmił zebranym, iż pracę svToją przeznaczę 
na  bydowa aom ”, którego m a byc właścicielem 
,,Ogólny Żwiazek prrrow ników  m iasta Lwowa.“ i

W /cran o  ponownie dotychczasowy Żarząc i 
jjzewmdniczącegu; w ybrano Dud/cza. Kiszkę, M u­
siała W uwicHego Saw aryna, Borysa i Szczuryka 
Jo  sarzpdu.

Przy wnioskach i inter^ełacyach zabierato je ­
szcze kilku mówców głos w  spraw ach zaw odo­
wych.

Zgromadzenie któve rozpoczęto o  10 godzin;e 
wieczór ^amknął przewodniczący o  gocz. 3-C;ej 
po p ó ł n o c y . __________________________

W  powyższym czasokresie pracownicy nale­
żący dó Związku złożyli ogółem 70.009 kor. 71 hal. 
Z tego czysty m ajątek Związku dotychczas wyno­
si 49336 kor. 63 hal., rozchód zas 20373 kor. 08 hal. 
Gotówka ukneowaną została na  książeczki Miej­
skiej kasy Oszczędności.

Po potwierdzeniu .godności z księgami kaso­
w an i przez przewodniczącego komisy, szkontru- 
jącej zebrani uchwalili byłemu Zar/.ądra.vi abso- 
lutorynzw z <qzynmoaci.

Następnie zabrał głos dotychczasowy przewo­
dniczący tow. L a s k o w s k i .  W  dWższem prze­
mówieniu wskazując ne dotychczasowy sukces m a • 
ieryiajny członków Związku, wezwał zebranych 
do dalszej pracy. Pod dwoma tylko warunkami 
sklonnymby był przyjąć daisze orzewotfnictwo 
Związku Warumk te są : Zgromadzeni uchwalają 
pracować dla siebie mefeteonie jeszcze jedną go- 
dNujg t. j. (razem 9 ęodzjit. W ynagrodzm ic za tę 
godzinę gmina miasta Lwowa ms składać no ksią­
żeczkę Miejskiej kasy osztr:ęJV>sci Za t3 złożone 
pieniądze ma się wydzie żarno foiwark od miasta, 
by w  ten isposób pracowm cy ircicoTrii się o d  s irL r-  
ci głodowej. Tą iegainą drogą przy racyonainej 
gospodaica wetBe mówcy Zwirizek wkrótce moi© 
nawet' Dyć właścicielem fołtrarKU. Dr jgiem w arun ■ 
kiem je s t wyznaczę .ii e p or-wodniczące. n.u płacy 
jąlesię>cz«Tej w  kwocie 500 k o t . na przewudn,.ctwO. 
Po irnotywowianiu przez mówcę obu warunków, 
wywiązała się d łą ra  dyaKusya, w :órej przem a­
wiało Wielu mówców za i przeciw.

W końcu Jdrw alono o tf  1 k w i e t n i a  b. r.  
p r a c o w a ć  p r z e z  6 m i e s i ę c y  n a  s w ó j

wijały Bię pod skrom ną posiądą rroderiiOTiu,
w rzeczywistości jednak byiy to  rów nie śmiałe 
jak potężne uderzenia o  stare, przeżyte formy,4 
byto to zerwanie więzów) i /pęt, Jorępującyct czto- 
u ieka tak pod względem cuchowym jaieoteż 
fizycznym, g&jż między istotą człowieka duchową 
i m ateayaW  ścisły istnieje zwląnck.

I oto w  jżeregu genalnych ludzi, torującvcłt 
drogę nowym formom życia, widzimy K arola 
Szymanowskiego. Twosczość jego pozostaje w  ta- 
k,m stosunku do tw ó  czosc, wielu je^go poprzed­
ników . jak forn.y i b~sia nowoczesne, postępo­
we — do .orni i stosunków ss«.ryoh, —• Tak 
w jednym, jataoteż w  drugim wypadku znajdulemy 
zwtołennijiówf i bezwzględnych przeciwsi^ów.

Naświetlając w ten -sposób rolę i znaczenie 
twócctspSci muzycznej, umysłu ludzkiego wogóle, 
chciałem wykazać związek,, jaki zachodzi między 
życiem czysto duchowem z jednej, saś formami 
życia codziennego z drugiej strony.

Karol Szymanowski tye jest odoaobluuny -w 
swojej m isji. Są w śród kulturalnych nai odów 
j« dnostki potężnie, modarze ducha którzj' wraz 
z mm dzierżą wysoko sztandar postępu. W y­
starczy przytoczyć nazwiska takich modernistów 
jak cR. S trakss i Reger w  Niemczecli (Strauss o- 
becrie w  Wiedniu), Debitóssy we Francyj, Skria­
bin v/ Rosvi, których modernizm bywa wyśm.cf- 
w'any i (ramo atakow any (nu szczęście ma przez 
prawdziwych muzyków) przez zwolenników d a­
wnych lorm.

WieiKimni umystowi Karola Sz;- marrowsk,e - 
go zawdzięczać będzie m uzyka pouska swe wy-

Druzyny oclidtniszs a nauczyciele
W arszaw a, 19 m arca.

W W arszawie organizują się ko łtu n y  i pół- 
inteligencya do walki z roboŁnmami. Pow stały 
drużyny ochotnirze, k tórych  hasłem  ' przewo­
d n im  łam anie ew entualnych  strejków. O rgani­
zują je oczywiście endecy i popi — któżby inny'. 
Ale orgaaizacya idzie opornie.

Młodzież techniki warszawskiej w ystąpiła ja ­
wnie. przeciw tw orzeniu się drużyn. A na próby 
endecji i reakcyi organizow ania drużyn w śród 
nanezyeieli szkół średn ich  oto co odpowiedziała 
deleg*cyi nauczycieli polskich szkół średnich:

.Zważywszy i?  tworzenie drużyn ocho tn i­
czych jedyn*c zaognia wrdkę ł lasową, że w cią­
ganie w orbitę tej w alki, bez wzglęuu n a  jej 
wyniki, może narazić na szw ank los tej inteli- 
g tncyi i los repiezentow anei przez n ią  ku ltu ry  
nm ytłow ej, uważa za n iew skazane zapisyw anie 
się inteligencyi praeo.ącej wogóle, a nauczyciel­
stw a w szczegół naści, do drużyn ockotnicŁych'.

P rzy toez tna rezo lu c ja  w yw oła z pew nością 
ryk oburzenia w sferach bogo-ojczyźnianych, 
k torc doszukiwać się w niej zaczną bolszewizmu 
wrogiego państw u.

Dla nas jest ona objaw em , w skazującym , że 
mimo wszystkie trudności, myśl socjalistyczna, 
zryw ająca z tradycyam i bezmyślnej uległości 
władzy, coraz bardziei tryum fuje.

ALAN.

m

bitne s ta n w isk o  w śród najsitniejszyc1* pod1 wzglę­
dem kulturalnym narodów Europy.

W dniu 17. btn. w  koncercie bompozytorskirr 
zaznajomi* (nas Szymanowski z ^ a s tę p u jt^ m i sw y­
mi utw oram i.

1) Souaia n a  skrzypce i fortepiar D - mo” 
op. 9.-

2) sMitv“ rŁa fiterzyocr i tortepiaii op. 30.,
S) Ń ocurno e ItaraneeJla n a  skrzyp'3f  i forte-

plan op. 28.,
4) Pieśni z cyklu „Miłosne pieśni H a fsa ‘‘ 

op. 24., dalej op 22., 13 i 42. i

Są  to rzeczy pod względem muzycznym ogio- 
ntoie trudne i trzetał^y je gi umowni© przestu 
dyować, by módz przeprowadzić ezczcgókiwą ch 
analizę. Ograniczę się tyiko na gótoej charak­
terystyce, oparte j na wrażeniac" suojcKtywnych.

Mtrzyrka Szymant,wtskiogo to muzyka nastroju. 
Jako niezrównany kolorysto operuje on b a rw a­
mi dzwiękowemi w ta k  iij»zwykły sposób, że w y­
razić to potrafię chyba przez Dorównanie Słu­
chając muzyki Szymanowskiego, mam wrażenie, 
,ukgdybym patrzał na jakąś nrzastrzeń, oświetlaaią 
co chwila uidemi czarc dzi a jsiOemi Fwiatłamj*, jak 
gdybym w-dz^al grę najcudowniejszych barw tę- 
czowycn Nie jest to muzyka smutna, przy której 
się płacze, ani reż wesoła, przy k tćro j Się śmie­
je, hic jęst w niej cos, co pociąga, wywołuj© n a ­
stró j błogi i spiow wdża rodzaj ukoienia.

Szymanowski nie zw raca uwagi n a  przyjęte 
a«guły i formj*, dusza jego wypowiada się b a r ­
wami °  najrczm eitszj’c'1 odcieńjach, których bo­
gactw o zoaje się być ni iurzebrałem . W  utworach

Hit tsisllw B i s t r a j e d t i i i  3 0  
ł m j d i f e l i

im a m ) i  l  j D d b i b ^ !
Od dziś UDznotoiiBiut w 7 akiach z prologiem

łlSRETHS KIWilT
B A  Z W T O I Ę S Z A )

W głównej ro i M i a  M A Y ,  
TRZY EPOKI: 1. Rzym za czasów 
Decyusza. II. W małem miarteczku 
Rok 1.500. III. Na dworze panują^ 
cego księcia Alberta.
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Spółka z ogr odpow 
we Lwewie ui Koper 
nika 5. wynaj-»łe n a ­
tychm iast stajn ią na 
4 -6  koni i wozownię. 
O fert/ n a leż / wnosić 
do końca ma>ca. 19z0 
do D^rekcyi Bu ulca

Oszu^dAcze 'inahipulacye z  przesy ł*  
Kami pieniężnym? z rfmer’fks.
tri ZflUjęDOkn JPUliO i tiwł\i tiBi/irt ?a  rVr»ia no włlnzKirźn .‘Vq 1Q1Q i* tGmraz większe zaniepokojenie i  wzburzenie 

wywołuje w społeczeństwie niewypiacaiiie przez 
banki wysyłanych z Ameryki dlo Kraju pieni sdzy. 
Już kilka kr cnie zwMWWfetemy na to pospo i te o- 
e»zustwo uwagę w4adż, a e dotąa nie otrzymaliśmy 
żadnego wyjaśnienia. b idzie  czekają od lata i ie- 
Sieni luSb. roku, asyg^at" iesą w tutejszych i^unkaclj, 
a  pieniędzy się Bi2 i^ypłaca.

O szusiw o zdiaje się tkwSć w  bankach am rry - 
kańskicl_, które z -owodu ustaw icznego spadku 
ioirsu m ark i u4  iardow e na spóźnianiu  w ypłaty  
za rab ia ją  fortuny •

W  tej oHxavMf P®?' *°w  b o b r o w s k i  Wanósł 
jjiterpełacyę w  Se®™-* do m inistra spraw  zagr., 
przytoczył konlcre.n/  fakt:

3  r u c h u  ro b o tn ic ze g o .

STisfciJk W  PRACOWNI KRAJ. Z Li KŁADU 
ODZIEŻOWEGO Przy ul. Kazimierzowskiej 17 
w ybuchł w pon.cdziałek 22 bm , Nędzne w arun  
k i piacy zm usiły i te skrom ne pracow nice do 
chw \cen ia  s ę  tej jedynej dziś o znośniejsze 
w a r u n k i  życia lo rm y wa.ki.

Straszeniem  robotnic pozbawieniem  pracy 
nie osiągnie dyr, zakładu porozum ienia, trzeba 
z r o z u m i e ć  położenie ciężko pracującej robotnicy 
i zaspokoić jej ządanm .

„Komunikaty.
ZGHOMADZhNIE ROBOTNIKÓW BUDO 

WLANYCH odnędzie s ę we czw artek, dn ia  25 
m arca, o godz. 10 rano  przy u l. Cłowej 1. 6. — 
Robotnicy jaw cie się licznie 1

,,Dnia 23 paźd^e-nika 1919 r  otrzym ał p. 
J. Kieb/jak, starszy konduktor kolejowy, zamfe- 
szkaly w  Krakowie, od  swego o ra ta z Detroit 
w  Ameryce, list i przekaz na 40 000 mk. polskich 
oimnych w  Banku hipotecznym w  Krakowie, a 
wysianych przez firmę W o jak a  w  Detroit, wza- 
trnian za  1.418 Jol- P. Kjiebzak z końcem styczniu 
zwrócił się dlo banku hipotecznego w  K rakow .e; 
gdżie m u oświadczono, że wprawdzie asygnatę 
tnają lecz pieniędzy ■ Banit W ójcika tnie przysiąg 
woDec czego wypłata nie może oyć uskuteczn-oną.

W obec iego interpelanci zapytują min. spraw 
zagranicznych, cz,y poczynione zostały kroM, cetem 
uchronienia obywateli Pa.istw a przed' oszukan- 
czemi imarjpuiacyami bałntów“

OGŁOSZENIA.

]ego zespołowych m e m ożna traktow ać oddzielnie 
partyi tso'iowe(f i pltcmpaniamentu, gdyż obie s ta ­
now ią jednolitą, nierozerwalną całość, wzajem ­
nie' się 'izupeiniając składają się one na ów cza- 
row ny hv idbk-toaslrój, jaki wzbudza w  nas np. 
zachodzące słońce, guzue gra barw. i ‘•efieStsó/Y ro ­
zmaitych odcieni w raz z firmamentem stanow ią 
tło, zaś zaróżowione i poziacane oaranki chmu­
rek stanow ią szczegół. Oto jest f-kompaniament
i solo w  litworach Izymanowskiego.

Każdy utw ór jego, jak pojedynczy -ragment 
z życia a raczej jak przesuwający się przed1 o- 
czvma czarodzieiski widok-ooraz zn.ka nagle, koń­
czy się ber przygotowania, "irywa się jak nić 
życia Judzkiego, o ktćrem  Każdy wie, że skoń­
czyć się musi, ale kiedy... nfet nie przewidzi, po­
zostaje fżaf! i tęsknota, że tak krótko trwało!

Pariye fortepianowe wykonywał sam  kom­
pozytor, parrye skrzypcowe Paw eł Kochański^ 
pieśni śpiewała sióstr; -ompozytora p. Stanisława 
Szymanowska

Paw ła Kcchańiśkieso znamy z ostaniego w ła­
snego koncertu, więc’ tu p o k re ś lić  należy, pod- 
porządko'."ianie się jego kompozytorowi do tego 
stopn.a, że znikła zupełnie rozn.ca indywidual­
ności, ustępując mtejsaa Czystej muzyce Szyma­
nowskiego. 1

Śmiem powątpfewiać, czy znalazłaby się na 
świecje śpiewaczaa, kioraby tak śpiewała pieśni 
Szymanowskiego, jak je śpiewa p. Stanisława Szy­
manowska. Nie chodzi ml o głos ani o  technikę, 
łe< ., | ;arwę dźwięków, w laśnje o to {samo, CO jesł 
specynczną właściwością muzyki Szymanowskiego. 
TłurriLCzę to sobie wspólności4 duchową tych 
dwojga 'lulclij; i bezpośredmiem oddziaływaniem ge- 
niauiego umysłu kumpozytora na sw o ją  siostrę

W. G*

kauczukowe i metaiowe w> 
Ukt-mJLfiię-* SSL konuj; po najtańszych cenacł

halu Giasermar,
I * J P ł  weneryczne, skórne, zastarzałe — 
biŁ  Cfez łoiłfciIO  B leczy ■ p a o '* ;  u l i a t a .  i t r .  
m i S C ł J ,  x x l i o «  I K h m ł o w i t  1  >X t
Wstrzykiwanie preparatu Neo SaJyarsanu tylko przed­
południem, 872—26

Ogłoszenia Jrfagfsfrafu.
W TYGODNIU PRZEDŚWIĄTECZNYM sprze­

daw ać będą sklepy miejskie, rejonowe i ko u su­
my cuk er biały pochodzenia zag anicznego w 
tłuści ćwierć kg. na osobę w cenie po 38 50 kor. 
za kg. prócz kosztów opakow ania na  karty  cu- 
krov/e Nr. 4, ^ ló r e  będą dodatkow o rozdane.

Vt i / w ;  się przeto P. T. inężó’ft zauLnia ,  by 
odeoraii karty  cukrow e w sobotę, dn ia 27 m ar 
i a  w b iu rach  okręgowych. Za k arty  te należy 
pobierać nahży iość  po llł fenigów.

P. T. Kupców rejonow ych i zarządców kon- 
sum ów wzywa się, by się zgłosili dn ia  24 m ar 
ca w środę i 25 m arca we czw aitek w miejs* 
skim Zakładzie aprow izacyjnym  po odbiór a 
sygnat na pobór cukru.

Zarazem zaw iadam ia się, że przedłuża s ę 
ważność kar t  chlebow ych Nr. 4 do końca bie 
żącego tygodnia, a to wobec tego, że młyn  Tbo 
ma dotychczas jeszcze należnej ilości m ąki nie 
wydał.

W szystkie jednak  k artk i Nr. 4 będą zrealizo­
wane, a ewentualnie zażalenia n a  sklepy rejo­
nowe w razie niezrealizow ania natęży wnosić 
do XVII. B. D epartam entu  M agistratu ul. Pie- 
k -rsk u  L. 11.

Równoc ześnie wobec nadejś ua dalszych t r a n ­
sportów  zboża będą realizowane także kaitki  
Nr. 5 w m iarę wydnwania innki pr/oz młvnv.

Miejski Zakład aprowizacyjny. 
—o —

WŁAŚCICIELE GRUNTÓW ROLNYCH w o 
brębie gminy m iasta Lwowa, którzy nie posia­
dają ziarna na zasiew wiosenny b. r. a do tych­
czas nie zgłouli zapotrzebow ania, m ają zgłosić 
je w biur/e XVII. B. D epartam entu M agistratu 
(ul. P iekarska ). I I ,  III piętro) najpóźniej do 
d  ia 27-m arca 1920 r. P odania te m ają byr 
potw trdzone przez odnośne kamisaiyaty dziel­
nicowe. że proszący jest właściciel .u g r e n tu o r -  
net , sv podanej pow ierzchni n a  obs..arze tu te j­
szej gm iay,

L. 8467/20. IX.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.

We Lwowie dnia 20. marca 1920>

Taryfa maKsymaina
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa jako wła­

dza polityczna I. instancji ustanawia od 23. marca 
iż do odwołania rustępującą taryfę maksymalną 
na mięso, wędliny i tłuszcze:

1 kg, mięsa wolowego I klasy 48 K., 33'60 M. 
•przedawane w następujących sklepach: Kolesa 

Stanisław, Batorego 16, Katz Juijusz, Serbska 10, 
vle'sels Abraham, Kaźmierzowska 17, Mokrzycki 
Aruoni, Krakowska 10. Mokrzycki Stanisław, Kra- 
Kpwska 4, Starek Mozes, Janowska 8 . Żytny Fran­
ciszek, Potockiego 24, Kotowicz Józef, Rynek 25.

1 kg. mięsa wołowego II. klasy 44 K., 30‘80 M. 
prztdawane we wszystkich innych sklepach i ba­

zarach w mieście.
1 klg. mięsa wołowego koszernego I klasy: 

52 K., 36M0 M. sprzedawane w następujących 
ukleoach: Caumgarten Izrael, Łazienna 3, Kummel 
Juda, Sta;ej Rzeźni 4, Mendeł Aron, Cebulna 13, 
Meisels Abraham. Kaźmierzowska 17, Sand Samu­
el, Węglana 1, Schall Majer, Szpitalna 10, Starek 
Mozes, Janowska 8 , Rubinstein Mozes, Szeptyc­
kich 71, Wischik Eljasz, Bóżnicza 3.

1 klg. mięsa wolowego koszernego 11. k lasy: 
ł8 K., 33 60 M. sprzedawane we wszystkich in­
nych sklepach i bazarach w mieście.

K. Mk-
1 klg. cielęciny . . . . 4 0 '— 28‘—

W „  koszernej 40 — 2 8 ' -
ł» wieprzowiny . . . 5 6 - 3 9 2 0
•1 słoniny z tern, że 50o/o ma 

być grzbietowej, a 50%  z bo­
ków . . . . . 8 4 - - 58C0

fl słoniny z boków ' 10%  taniej
• » sadła . . . . . y0 - 6 3 - -
II smalcu . . . .  

W yroby masarskie.
i 00- -

K.

70'—

Mk.
1 klg. polędwicy wieprzowej, wędzo­

nej bez pokrzeptu 80-— 56-—
t# polędwicy wieprzowej, goto­

wanej ......................................... 9 0 - 63 —
ł» szynki gotowanej, krajanej,

btz skory . . . . 100 — 70 —
9* szynki wędzonej, niegoto-

wanej . . . . . 78- - 5P6C
I? kiełbasy siekanej surowej do

smarzenia . . . . 60-— 4 2 - -
• • kiełbasy siekanej wędzonej . 70-— 49 —
II wędzonki surowej 70-— 49 —
ł* „ gotowanej . 84 - 58-80
n salcesonu . 5 6 - - 39-20
n kiszki pasztetowej 56 - 39 20
l» słoniny wędzonej, g rubszej. 100'— 70 —

* |l „ ,, papryKow. 90-— 63 —
•9 karczku wędzonego 80’- 66-—
>1 „ gotowanego . 90-— 63 —

I. Przy mięsie wołowem można dodać najwy-
źej 20°/o kości.

IJ. Cena hurtowna ma być tak wypośrodkowa- 
na, aby sprzedawcy niogl. mieć przynajmniej 10% 
::ysku, nie przekraczając przytem maksymalnych 
cen.

III. Każdy sprzedający winien umieścić w 
swoim lokalu zarobkowym lub stanw iska targo- 
wem na miejscu widocznem egzemplarz taryly 
maksymalnej.

Taryfę można nabyć po cenie kosztów w 
w miejskim Uizędzie targowym Ratusz—parter.

IV. Powyższe ceny obowiązują także Przed­
siębiorstwa gospodnio - szynkarskie, (pokoje dc 
śniadań).,

V Przekroczenia taryfy maksymalnej wzglę­
dnie nieumieszczenie taryfy w lokaiu zarobkowym 
względnie na stanów.sku targowem bądą karane 
przez Urząd walki z lichwą i spekulacją we Lwo­
wie karą aresztu, a nadto odebraniem upoważnie­
nia przemysłowego.

VI. Na mocy reskryptu Namiestnictwa z 27. 
marca 1917 L. 3268/A zakazuje równocześnie 
Magistrat wyrobu i sprzedaży wszystkich innych 
gatunków Wędlin, nieumieszczonych w tarvfie.

Sanisirat ML stoł. miasta Lwowa.
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O r .  Z ,  G r o s s e k
ord. w chorobach skórnych i wenerycznych od'g. 3—5. 

Rynek 41. I. p.

o e r t t & t b

Sr. Jai:SSi Omttsk!
Iffacn g i!^  destysL-fecrcafczua, *f ;Iici r  u

W6Lix litiilSZtiil
F i e k ^ r a i  l & o b o t& ic s c j

stow ZMejtstr. z ogr. poręką we Lwowie
odbędzie się to środę 31 marca 1920 o gada. 
6-tej coieczćr to lohaiu picftarni to Zamarsryno- 

wie przy ul. Nowej 6.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromtdzenia.

2) Sprawozdacie Zarządu. ' •
3) Rozdział zysków.
4) Wybór Rady Nadzorczej i Dyrekcyi.
5) Wnioski.

W braku kompfetu następne Zgromadzenie z tym- 
santyrri porządkierri «zh.nn/m i w tymsamym lokalu od­
będzie się © goi*z. 6 30 wieczór tego samego drva.

ZARZAD.

ww/A y/ił//

SOLAtl
iŁjjćuulof&c'

O. J. 32 6. L. cz. 3322/pras. Lwów, i. 1,111 1920
G t >  w i  e a ^ c z e n i e .

.W zb ran ia  się przyw łaszczenia sobie m atę- 
ryałów  fortyfikacyjnych, jak  d ru tu  kolcza >tego, 
belek, desek, ż°!aza i b lach a  żelaznej znajdują­
cych się w opuszczonych row ach strzeleckich 
i um ocnieniach polow ych. Znoszenia u m cen itn  
m ogę nastąp ić tylko za zezwoleniem Dowództwa 
O kręgu Generalnego Lwów. W  w ypadku otrzy­
m ania takiego zezwolenia należy uzyskane m a- 
teryały  fortyf. zdeponować w jednem  mieiscu 
i bezzwłocznie podać do w iadom ości najbliż­
szemu Dowództwu p lacu  lub posterunkow i Pu- 
lieyi państw ow ej, celem dalszych rozporządzeń 
w m yśl w ydanych  równocześnie przez Dow. O. 
Gen. rozkazów.

F rzywłaszczenie tak ich  m a ttry a łó w  i zuży­
w anie dla celów w łasnych jest w zbronione i 
będzie w każdym  wypadku surow o ścigaac. 
Gd^by w br aku  m ateryału  drzewnego w bliż­
szej okolicy drut  kolczasty został już  użyty 
przez gospodarzy ro lnych  d la  ogrodzenia swej 
posiadłości, należy prosić D. O. Ge*. Lwów, o 
zezwolenie ua odsprzedaż*. 2151
Zastępca Dowódcy fOotnołnę G enerał-podporucznik.

^ra Antoniego llumenfoioa
C V*rab<. skćry- wtoaiw. KMnety- 
fea lekarska. Citarahy ■ •a e ry sn  ■
*§* Ige*. Lampy kwnrcaw . Oaraes- 
wallzaeya. Endoskopia. Diatermia.

Lffaw, l i iw iiy i j  TdiiliJ i -*■ beteli fcg g jl.

PLUS' IKlÓTOni t¥SE S
Przyjm uje się wszelkie naprawy  pługów  m ota 
row ych oraz wszelkich m otorów  wybuchowych. 

Wyayła mont*r*w aa prowlacyę
warsztaty Ślusarsko mechaniczne 

B a t o r y  i  O s i ń s k i
Ł®6s?, O isf  ńSKkh 13.

Nagniotki
upot.żjwc odcieki i zgrubiałe naskórki usuwa 

redykami® bez najmnicjecgo bolu

eiijiku ulsam na odiisjii
Cna flaszki z pędzelkiem M U . 0  6 O 

Skład i w ó b :

m  i  E n m  i m  n i: s i m k i

K ro i, M a t a ,  K s l »
codziennie ANGIELSKA Bens lorf, Suchard 

świeżo palona, i CEY1 OHSKA i Van Huticn 
p* «ev*eh przy* tęp my eh peleet OMwiy •kł*d kawy i herbnty

Jozefa mBSIia,lwM!tit;3l2
Aktsrskie i d o b r e !  

amatorskiej 
shy Śpiewne potrzebne, —i 
2-głoszenia: duget, Święto­
krzyska 22, H. p.

Rutynowany
kierownik cegielni, facbo- 
uiec, obznajomiony z dzia­
łem budowlanym, nar odo; 
wości polskiej, poszukiwany 
oo »atychm:as;ow»(jo obję 
d a  posady. Oferty z pod.,--' 
iiiem dotychczasiui ej dzia­
łalności' i warunków oabie 
rzs Administracya pism; poo 
.Cegielń,a". 2 8 -2

gnrtfffc
‘OSZEBfCó

kupujemy ś r ; :
parowe, lokomobile, moto 
ry wszelkiego rodzaju, ma­
szyny do oeróbsi drzuwa 
i metali, blachę z kotłów, 
stare żelazo lane i t. p. 
„Pilot1 Lwów, Bato.ego 4

lar, fsrtka a» MelLar. »T»łr*k d» ».,!* rak 1 luerrcU. wMSSiBł Iff.s* jakottó do <â sir*e«l» wull aą »ijUfS*rml iwl»t»irjTni wrrobimi.
Illin rtl laAraieji liib li

SiHlolFI fabiym afynlw 
=  cimnioDfck =
we Lwewie, ni. Zielona 53
FILIE: w K rakowie: E. Kani- 
sier i M. Statter ul. Gertrudy 
I. 23, w 3*ani*ławo » le : G - 
lirya, Trybunalska 4, w Prze­
myślu : Goldbcrg, Moniuszki 
*. 7. M. O. Schemcr, Jagieł 
lbiiska 5, w B orysław iu: W 

August, Drohebycka.
—: Wszędzie ds a aby  u. —

lik ów  f e i i i e  mleka
świeżego, pełnego potrze- 

j  p
szechny wt Lwow.e. Ustne
buje krajowy Szp:tal pow-

i pisemne zgłoszenia przyj­
muje Zarząci szpitala. 348-3

Eg?aminuwanep
palacza-ślu sarza , 2) szo­
fer#, 3) laborana aptecz­
nego przyjmie zaraz Szpital 
powszechny we Lr/owie. — 
Wynagrodzenie mierięezne 
około 760 koron całodzien­
ny wikt 11. kl. oraz tniesz- 
kar.ie, światło i opat. — 
Dla żonatych pobory większe, 
zależnie od Jości członków 
rodziny. 347—3

•-Cl^a.SME-jSIJE.
fthBiatraf »  Łedzi niniejszym ograsze t o o . o a . l r u . r e  na stano­

wiska h le ta ib a lk a  f ib o ś l i łu  P o ty c z e k  K llz I sU c h  i H sek u ra c$ :i 
względrde referenta do spraw majętkewych Wydziału Fih<tnsowc-Ra> 
enu tknwngo, z peaeyę ad Mit. 2.000— de Mk. 3 000— miesięcznie 
w zaleinebd ed tiwalifikacyi

Kandydaci, obznajoaieni gruntownie z rachunkowością Związków Komu­
nalnych, z prowadzeniem iaw ertarza -namtku miejskiego, z Łałatwianiem spraw 
asekuracyjnych, z dokonywaniem wszelkich tranzakcyi ■ obligacyami miejskiemi 
oraz pusiadajucy odpowiednie "ifsrencye i praktykę winni nadesłać najpóźr,.ej 
do dnia 1. kwietnia 1920 r. do Biura Centralnego Magistratu, Plac Wolności 1. 14, 
I. piętro, pokój Nr. 25, oferty w zamkniętych kopertach wraz ze szczegółowem 
życiorysem i odpisami odpowiednich świadectw i okurrentów.

M . a . g f i e t r a t  m .  Ł o d z i

i p i e s z d e  
eloganckis Parsb
do krawca aamskiego Józefa 
FLIKA, wykonuje tanio, szy­
kownie, kóstyumy, płaszcze, 
suknie ul. Blacharska 1. 20.

Flet f.jtra, klak
okazj-jnie do sprzedania — 
wiadćmośś w Adwinistrac.i 
Dziennika Ludowego* ul. 

Sykstuska 21. II. p.

D* w i r  w dobrym stanie 
n s n c l  .Freiiawf" kupie 
Bliższa wiadomość; E. Sii- 
berner — Drohobycz, sw. 
Krzyża. 542-3

ó L l a n  w śróanieściu 
J  A * O p  wynajmę zaraz 
lub od 1. ma,- Zgłoszenia 
do admin. „Dziei jik„ Lu­
dowego* poc „Papiernik*.

O G Ł O S Z E N I E
£

D yrekeys Z ak ł td u  gaz*weg» miejskiego we Lwowie podaje ni- 
niejszera do w iadom aści, że w m yśl uchw ały  Rady miejskiej z dnia 

6-go lutego 1920 r. w skutek nowej podwyżki cen węgla, kolejowej 
taryfy przewozowej i r o b o c iz n y — Reorezen tacy a m iasta podwyższy a 
ceny gazu jak  następuje:

]) Z s ga* do ościetlcnia,
ogrzt manta i opaJu . Z Mli. 20 f. za 1 men* sześć  

2] 7>a gaz royfącznie do
motoróoj . . . . 2 Mft —  „ 1 „ „

N ależytoic missięczRa za najem gazomierzy wynosi 
za 3 płomienne . . . .  40 fen.
u 5 i, « . . .  50 „
„ «0 „ . . . .  70 „
„ 2 0  „  . . . . SO „
,, 30 . . . .  100 .,
„ 5 0  „ . . . .  40 ,,
„  100 ,, . . . . .  34*9 ,,

Dla nowo ustawionych gazomierzy podwyższa się cenę o IOO*/n.
Należyteści z tego ty tu łu  przypadające do zap ła ty  za miesiąc

m a r z e c  1920 r. bez względu n a  t e imin  odczytania s tanu  gazo
mierzy, jaki nadal m ają być płacone już w ed łtg  podwyższonej tary fy .

Lwów, w m arcu  1929.
DYREKCYA ZAKŁADU GAZOWEGO MIEJSKIEGO.
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